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drukowane :
W iedeń d. 7. stycznia. Dziś przesłuchano 

Offenheinia co do drugiego punktu oskaizenia. 
Offenheim przyznaje iż z przyzwoleniem Rady 
zawiadowczej podjął się wykupna gruntów na 
linii Lwów-Ozerniowce.f Otrzymał za to od 
Brasseya 10000 funt. sterl: które jednak zwró
cił, gdy Brassej wykazał stra ty  swe przy 
budowie tej linji. Baron Petrino podjął się 
pośredniczenia przy wykupnie gruntów od 
Ozerniowiec do Suczawy a Brassey przyznał 
mu połowę kwoty, o k tórą wykup mniej kosz
tować będzie, niż Brassej od Towarzystwa 
ryczałtowo otrzymał. W samej istocie zaś Pe- 
trino otrzymał tyrko 30.000 złr.

W iedeń d. 7. stycznia, Proces Offenheima. 
W dałs7.em przesłuchaniu Offenheim podaje, 
iż jako gener. dyrektor w końcu pobierał 2750 
funt. szt. pensji. Czasami przedsiębrał rewizję 
ksiąg, ale nie może być odpowiedzialny za nie
dostateczną w niektórych punktach buchhalterję. 
O pojedynczych kontach nie może dać wyjaś
nienia. Pizyznaje ryczałtową buchhalterję dla 
gwarantowanych i niegwarantowanych linij. lecz 
dodaje, że ze strony państwa nie było zarzutu 
przeciw temu sposobowi prowadzenia ksiąg. Na 
zapytanie prezydenta dlaczego w rachunku ruchu 
z r. 1869. w obec Towarzystwa wykazano passy- 
wum a w obec rządu aktywum, wyjaśnia Offeu- 
heim, iż owe passywum później położono na 
konto przedsiębiorstwa budowy. Prezydent 
odczytuje list Herza do Offenheima, w któ
rym go ten inżinjer zapytuje, czyli Radzie 
zawiadowczej ma czystego wina nalać, czy nic 
nie mówiące sprawozdanie zrobić. Offenheim 
oświadcza, iż za to zapytanie odpowie
dzialny jest piszący, ale nie odbierający list; 
dalej odczytano listy Herza do Offenheima, 
uskarżające się na postępowanie Anglików przy 
budowie. Na uwagę prezydenta, iż Rada zawia- 
dowcza podaje Offenheima, jako duszę przed
siębiorstwa, odpowiada oskarżony, ża i Rada 
zawiad. brała udział w załatwianiu interesów 
Na wybór członków Rady zawiad. niemiał on 
żadnego wpływu, przyznaje jednak, iż Springe
ra do rezygnacji wzywał, aby Giskrę do Rady 
zawiad. wprowadzić. Jeśli komitet rewizyjny 
nie spełniał należycie swego zadania, to nie 
jego wina. Przyznaje, że przy walnych zgroma
dzeniach fungowali tak zwani „strolnnannery“ 
lecz dzieje się to z powodu indolencji akcjo- 
narjuszów. Bez „figurantów“ nie przyszłoby 
żadne walne Zgromadzenie do skutku z braku 
kompletu On nie widzi w tern nic przeciwnego 
ustawom.

Lwów d. 9. stycznia.
Służalcze dzienniki cesarstwa niemieckiego 

nie przestawają obrzucać błotem sędziów, k tó 
rzy wydali wyrok na Arnima, z powodu, iż nie 
za taką zbrodnię, i nie na taką karę skazany zo
stał, jak  Bismark sobie życzył, chcąc tym spo
sobem wywrzeć presję na drugą instancję s ą 
dową, w której obecnie ten proces się znowu 
toczyć będzie.

We Wiedniu Offenheim, a w Berlinie ksią
żę Puttbus, był i jest przedmiotem gorących

rozpraw, z powodu spraw kolejowych. W par
lamencie, Lasker zarzucił ks. Puttbus, członko
wi Izby panów rozmaite malwersacje przy bu
dowie kolei. Ks. Puttbus jes t oficerem, więc w 
pułku złożono na niego sąd honorowy.

Śledztwo trwało blisko roku, a teraz sąd 
honorowy po dokonanem śledztwie uznał ks. 
Puttbus niewinnym. Wobec tego faktu umieścił 
Lasker w dziennikach berlińskich list otwarty, 
iż wszystkie zarzuty, które czynił ks. Puttbus, 
opierały się na urzędowych datach. A więc 
wyrok sądu honorowego ma być niesłuszny. 
Co wobec tego oświadczenia uczynią członko
wie sądu honorowego, czy wyzwą Laskera na 
pojedynek? Chodziło tam o zyski kolejowe, 
griinderskie.

Ciekawem jest, jak wyraził się przewodni
czący w procesie Offenheina przy przysłucha
niu obżałowanego. Rzekł on, iż sąd nie posuwa 
się tak daleko jak władza państwowa (Staats- 
behórde) która uważa ndział w zyskach griin- 
derskich, za sprzeczne z ustawami karnemi. 
Widać więc, że kwestja ta  była w sądzie roz
bieraną, i zapaść musiała uchwała, ażeby zało
życieli za wzięcie zysków grunderskich nie 
wzywać do odpowiedzialności przed sądem. Za 
pewne prokurator w imieniu władzy państwo
wej ten wniosek stawiał.

Szkoda, że proces Offenheima nie odbywał 
się przed uchwaleniem ustawy akcyjnej w R a
dzie państwa. Z jego przebiegu bowiem mogła
by była Izba posłów Rady państwa bardzo 
wiele praktycznych poczynić wniosków do u- 
stawy. Lecz może jeszcze Izba panów sko 
rzysta z tych doświadczeń i wykryć.

Noworoczny program Tiszy nie przestaje 
poruszać umysłów węgierskich stronnictw. Pe- 
stcr Lloyd i Pesti Naplo są w widocznej oba
wie, ażeby część deakistów nie przeszła do o- 
bozu Tiszy. Raz poraź więc dowodzą stronui- 
ctwu deakistów że całe zbawienie W ęgier za
leży od skonsolidowania się ponownego wszyst
kich członków tej partji. Tisza odstąpił w swym 
programie od dawniejszej negacji układu austio- 
węgierskiego, podnosi on jedynie, że kwota, na 
Węgry z tego nkładn przypadająca, jes t przy
czyną złych finansowych stosunków Węgier, 
więc przy zawieraniu ponownego układu, trzeba 
koniecznie tę kwotę zniżyć. Powyższe zaś dea- 
kistowskie organa oświadczają, iż i stronnictwo 
Deaka nie wyklucza ze swego programu starań 
o zniżenie kwoty. I  dziwna rzecz, takie same 
żądania o zniżenie dla Przedlitawii odzywają 
się 1 z kół centralistycznych wiedeńskich. I  tn 
dowodzą, że Przedlitawię przeciężają owe 70% 
na wydatki ogólno - państwowe, że więc przy 
ponownym układzie trzeba będzde t  tej kwoty, 
na Węgry jeszcze przynajmniej 10°/0 zwalić.

Jnż to Tisza i jego stronnictwo, ró wnie jak 
Sennyey, mają bardzo dobrą podstawę do walki 
przeciw rządowej większości Izby węgierskiej, 
a deakiści bardzo fatalną. Opozycja węgierska 
może śmiało na deakistów zwalać całą przy
czynę dzisiejszej ruiny finansowej Węgier. Gdy 
przyjdzie do wyborów nowych na wiosnę, daje 
to opozycji wielkie szanse powodzenia, bo hasło 
to jest zrozumiałe i przystępne dla ogółu wy
borców. Zmiana częściowa programu lewicy 
przez Tiszę, zrobiła ją  zdolną do objęcia rzą 
dów, co także wiele znaczy w walce perlaineu- 
tarnej. A gdy się jeszczą opozycja skonsoliduje, 
to upadek deakistów będzie nieunikniony

Inaczej się rzeczy mają w Przedlitawii. 
Tu opozycja się nie skonsolidowała, nie ułożyła

wspólnego programu, któryby ją czynił zdolną 
do objęcia rządów, więc chociaż system centra
listyczny sprowadził ruinę finansową, jednak u 
steru się trzyma, bo niema go czem i kim za
stąpić. Polska delegacja idzie swoim dworem, 
chwiejna w swej polityce; stronnictwo prawa 
trzyma się ściśle swego programu, który prze
szkadza porozumieniu się szczeremu z innemi 
frakcjami; autonomiści z innych krajów w bar
dzo malej liczbie reprezentowani, a Hohenwart 
ich naczelnik, jest jenerałem bez armii, a byłby 
jedynie wtedy zdolnym do objęcia rządów, gdy
by miał stronnictwo za sobą. Nie wewnętrznej 
więc sile swej przypisać należy trzymanie się 
centralistycznego systematu przy sterze, lecz 
zupełnej niemocy opozycji, i rozbiciu się jej na 
frakcje drobne bez wspólnego programu. A głó
wną winę tego rozbicia się i braku programu 
wspólnego przypisać należy polskiej delegacji, 
która jedna mogłaby około siebie zgrupować, i 
związać wszystkie frakcje opozycyjne. Ale tego 
po niej spodziewać się nie można. Mamelucy 
zamyślają jeszcze pójść dalej w rozbiciu, i roz
sadzić klub posłów polskich; nawet chwiejna 
polityka je s t im nie na rękę. Dla ambicji ka- 
rjerzystów między nimi otworzyłoby się do
piero wtedy otwarte pole, gdyby klub polski 
rozsadzili, i mogli sami przyłączać się do więk
szości centralistycznej, któraby ich wynagro
dzić nie zaniedbała. Wystąpienie hr, Miero- 
szewskiego z klubu, jest objawem tych samych 
aspiracji. Co to za piękna posada być namie
stnikiem w Galicji! A zaskarbiwszy sobie 
względy ministerstwa i większośei centralisty
cznej, nie byłoby to rzeczą niemożliwą. Gdyby 
tylko zdolności po temu!

Moskale coraz częściej wysyłają hareowni- 
ków przeciw Niemcom. Silniejsze karcowanie 
rozpoczęło się w Petersburgu, zkąd przechodzi 
na pole walk dziennikarskich nad Spreą i Du
najem. Pietierburgskije Wiedomosti zamieściły 
wstępny artykuł z powodu procesu Aruima i 
odczytanych w nj.m dokumentów, odnoszących 
się do stanowiska Orłowa.

W artykule tym dziennik moskiewski z 
gwałtownością napada na Bism&rka, nie szczę
dząc mocnych farb d<t odmalowania obrazu po 
lityki niemieckiej. Dość spory spis grzechów 
przedstawiono tam, a między niemi s zo w i n i z m 
i s y s t e m  g w a ł t ó w  pierwsze zajmują miej
sce. Podług poglądu ogólnego tego organu, 
dwojakiego rodzaju systemu trzymają się pań
stwa istniejące. Hasłem jednego : żyj i pozwa
laj żyć inuym. Na tej podstawie opiera się po
lityka Moskwy (!) Hasłem drugiego; przytłu
miaj wszystko, co ci zawadzą ;na drodze, przez 
siebie samego,, obranej. Za tą , zasadą idzie Bi
smark, usiłując utrzymać Francję w stanie wy
cieńczenia. Odczytane w procesie Arnima doku- 
menta rzucają bardzo mocne cienie. Aż nadto 
jest rzeczą widoczną, że Bismark pragnie i in
ne państwa sprowadzić do stanu niemocy i bez
władności. Ale najciekawszym jest następujący 
ustęp :

„Rządy państw, których system dyploma
tyczny więcej się opiera na ogólnie ludzkiej 
moralności, zmuszone są ze względu na taką 
otwartość niemieckiego ministra, albo przychylić 
się do systemu księcia Bismarka, ku wielkiemu 
niezadowoleniu ludów (ponieważ jes t to system 
wzajemnego pogwałcenia), albo również otwar
cie połączyć wspólne przeciw niemu siły, nie 
w celach zdobywczych, ale jedynie po to, aby 
przeszkodzić rozlewowi krwi. Konieczność więc

postawienia sprawiedliwego międzynarodowego 
trybunału, który by bezstronnie roztrząsnął 
sprawy i nieporozumienia między r z ą d a m i ,  
jest naglącą. W szelka incjatywa w tym razie, 
wszelki krok naprzód w tym kierunku byłyby 
wielkim czynem. Tymczasem to skromne próby, 
które dotąd czyniono, jak  konferencja bruksel
ska i dalszy jej ciąg naturalny, przyszła kon
ferencja petersburgska, bardzo zimnego doznały 
w Europie przyjęcia. Dlaczego Niemcy tak obo
jętnie przyjęły inicjatywę Moskwy, łatw ą jest 
rzeczą teraz zrozumieć. Ale by na przyszłość 
spowodować Niemcy do porzucenia dzisiejszej 
drogi, potrzeba uczynić Anglię więcej skłonną 
do tej sprawy. Francja gotową jes t w każdej 
chwili do szczerego przejęcia się jej ważnością. 
Udział innych państw mniej wchodzi w rachu
bę. Z istoty rzeczy wynika, że M o s k w a  i 
A n g l i a  p o w i n n y  s t a n ą ć  u s t e r a  w s z e l
k i c h  w i e l k i c h  m i ę d z y n a r o d o w y c h  p r z e d 
s i ę w z i ę ć .  A pozyskać sympatję Anglii można 
tylko wówczas, gdy się rozprószy wiecznie ją 
niepokojącą marę o podstępnych zamiarach Mo
skwy."

Petersburger Ztg. w odpowiedzi na to, za
rzuca przewrotność swojej koleżance. Uważa 
on&, że sama chęć Moskwy szukania w Anglii 
naturalnego sprzymierzeńca, przeczy zdrowemu 
rozsądkowi politycznemu. Biorąc naukę ze szko
ły  otwartości bismarkowskiej, posuniętej aż do 
cynizmu, niemiecki dziennik przyznaje w mil
czeniu zarzucane bismarkowszczyźnie grzechy, 
i natomiast usilgje. zedrzeć z Moskala maskę 
obłudnego bizantynizmu, który kryjąc w strętną 
zgniliznę, sam nie wierzy w szczerość angiel
skiego sojuszu, a jednak wyciąga doń ręce, dla 
przeprowadzenia podrzędnej wagi manewrów.

W rzeczy saraeg, dopóki jasno i stanowczo 
nie wypowie o tym sporze zdania swego stoją
cy po nad obn pismami Journal de St. Peters- 
bourg, jako organ Sorczakowa, awaiać należy 
wycieczki Petersburgskich Wieaomosti za ma- 
newr, podjęty * inicjatywy samego kanclerza 
moskiewskiego. Rozgoryczony niepowodzeniem 
konferencyi brukselskich, skorzystał Gorcza- 
ków z istniejącego między nowymi Moskalami 
a stronnictwem niemieckich Moskali naprężenia, 
i wylał groźną ió łć  w odwecie, po za którą 
czuć jeszcze trochę nadziei na sklejenie kongres*, 
mającego być wielkim czynem inicjatora. Haroo- 
wanie to poiainowołi może przybrać szersze roz
miary i zaprowadzić kanclerza tam, dokąd on 
pierwotnie iść nie zamierzał.
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P a ry ż  d. 4. stycznia.
(A .) Zauważano przed kilku dniami, że rok 

1875 poczyna się w piątek. W ierzący w dnie 
feralne z przestrachem oczekiwali pierwszych 
objawów życia nowonarodzonego, a przyznać im 
trzeba, jeżeli godzi się sądzić o przyszłości 
z pierwszych symptomów rozpoczynającego się 
roku, że mieli słnszność być w strachn. Paryż 
nie pamięta podobnej gołoledzi dc tej, jaka 
spadła na miasto i jego okolice pod noc l. sty 
cznia. Policyjne raporta dotąd nie zliczyły je 
szcze połamanych nóg, wywichniętych rąk, po
trzaskanych głów itd. Jeżeli ten obraz ślizga
jącego się Paryża może być uważany za prze
powiednię politycznego stanu Francji w r. 
1875, to stan ten w nikim nie wzbudzi zazdro

ści. A przyznać potrzeba, że gołoledż paryska 
je s t dość wiernym obrazem powierzchni, na któ
rej manewrują polityczne francuskie stronnic
twa. Ani naprzód, ani w ty ł ; ani w prawo, ani 
w lewo; oto stanowisko, w jakiem znajduje się 
nieszczęśliwy rząd siedmiolecia.

Konferencje w pałacu elizejskim obudziły 
wiele nadziei, rokowały bardzo korzystne dla 
narodu skutki. Wnosząc z bardzo ograniczo
nych wiadomości, jakie nas doszły o rezulta
tach ostatniej sobotniej konferencji, zdaje się, 
że wszystkie nadzieje zostały zawiedzione. De
baty przyznają już dziś, że „te konferencje nie 
miały innego charakteru jak  prostej politycznej 
konsultacji-4; Presse cieszy się tym pizynaj- 
mniej możebnym ich skntkiem, „że konstytucyj
ne przedwstępne dyskusje, dziś już nieuniknio
n e ,. nie będą miały charakteru tej gwałtowno
ści, k tóra kwasi umysły i zaostrza jadem poli
tyczne stronnictw namiętności. Ale to skutek 
jedyny, osobiste różności w zapatrywaniach nie 
zniesione, i niem a żadnej przedwstępnej zgody, 
żadnego do niej zbliżenia." Stronnictwa wste
czne zacierają ręce, kto wie jednak czy nie za- 
wcześnie ? M arszałek zdaje się być bliższym 
w zdaniu z lewym środkiem jak z prawicą, na
wet umiarkowaną, powiadają, że nawet p. de 
Broglie radzi mu, coute que coute, powołać do 
siebie i skupić przy sobie wybitniejsze osobi
stości z lewego środka.

O zmianach ministerjalnych dużo też mó 
wią; marszałek pożegnał sobotnich konferentów 
zapewnieniem, że na pierwszej Radzie mini
strów zajmie się roztrząsaniem zoań, jakie na 
konferencjach wypowiedziano. Zmiany przeto 
w ministerstwie są nieuniknione, ale charakter 
ich zależy od kierunkn, w jakim rząd zechce 
domagać się praw konstytucyjnych. Kwestja 
pozostaje zawsze w zawieszeniu pomiędzy sied
mioleciem ©sobistem, sznkającem poparcia po 
prawej stronie, i siedmioleciem nieosobistem, o- 
partem głównie na środkach. Nie brak doradę- 
ców, nalegających na rząd o zachowanie w tem ta
kże neutralności; w takim razie p. Batbie jako 
prezes komisji do praw konstytucyjnych, zażą
dał by naraz na jatrząjszem zebrania wniesie- 

>nia na porządek dzienny prawa o Izbie sena
torskiej, i walkę zaraz jntroby rozpoczęto. Je
żeli asnrwdek nie zechce osobistym wpływem 
interweniować, Presse przewiduje, że Izba bę
dzie zmuszoną zgodzić się na rozwiązanie, wy
jąwszy w tym jednym razie, gdyby niektórzy 
z  umiarkowanych ludzi dobrej woli, którzy gło
sowali przeciw propozycji Periere, z obawy roz-
wiaZAnis. nnnio*»-«i-.«1. J *

OSTATEK,
UBtęp z przeszłości emigracyjnej, 
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przez

T .  T .  J e ż a .  *)

(Ciąg dalszy.)

Człowiek, co się na ganku pojawił, po
wierzchownością swoją zdradzał pochodzenie 
cygańskie. Widać to było z twarzy śniadej, z 
włosów kruczych, z oczów jak węgiel czarnych, 
z zębów jak śnieg białych Ubiór jego przed
stawiał mieszaninę stroju mieszczan mołdaw
skich i okrycia kosmopolitycznego, nie nader 
stosownie dobranych pod względem kolorów i 
użytku: miał, napreykład, na sobie dwie kami
zelki, z których jedna była kaftanikiem moł
dawskim w paski cieniutkie, żółte, bronzowe i 
białe, wyszywanym na piersiach i na rękawach, 
druga zaś zwykłą kamizelką europejską w kr a t 
ki zielone i czerwone, zapinaną na guziki 
kształtu  rozmaitego. Nogi miał bose. Na głowie 
kapelnsz cylindrowy z galonem i z kokardą 
liberyjną. Filanowicz z giestu posługacza do
myślił się, że musi to być tajemniczy ów a gro
źny Jowa. Jakoż był to on w rzeczy sam ej; 
zmierzył Filanowicza okiem z wysokości ganku 
i kiedy ten stanął przed nim, zapytał go tonera
niechętnym :

—  Uzi poftic?...
Zapytany odpowiedział naprzód po fran- 

cuzku — cygan na to głową w strząsnął; od
powiedział następnie po niemiecku — cygan dał 
znak nierozumienia mowy te j; uciekł się w koń
cu do języka polskiego:

— Czy pan isprawnik w domu ?...
Cygan zapytania nie zrozumiał, mimo to 

usłyszawszy dźwięki mowy polskiej, natych
miast zmienił ton obchodzenia się swego z przy
byszem- . z  niechętnego stał się grzecznym i 
uprzedzającym, zdjął kapelusz i rozmawiać po
czął na migi, uśmiechając się uprzejmie i do
dając ustnie wyrazy jakieś, pomiędzy któremi 
o uszy Kilanowicza obijały się często: bojerul i 
ach, leszh Icszilor. z  całej tej mimicznej i ustnej 

Przemowy Kilanowicz domyślił się, że cygan za
prasza go d0 ^odka  domu.

— Mało was tu jeszcze!... — było pierw-

*) Zobacz nr. 2.

sze słowo, którem Giergiel Kilanowicza przywi 
tał, ukazując mu giestem siedzenie obok siebie 
i rozkazując Jowie przynieść dulczeców, wody, 
kawy i czubuk.

— Że nas nie mało, i że tu się ściągamy, 
toć nie my temu winni... — była Filanowicza 
odpowiedź.

— Hm... to prawda... Zkądże Pan Bóg pro
wadzi ?...

— Z Francji...
— A... Nie z Galicji ?...
— Przez Galicję przesunąłem się jeno...
Giergiel spojrzał na Filanowicza okiem ba-

dawczem i nie znalazłszy snać w nim nic, co 
by podejrzenie wzbudzało, odezwał się:

— To i jakże... policja austrjacka odwra
cała chyba oćzy od pana?...

— Jechałem za paszportem, który — tu 
Filanowicz sięgnął ręką w zanadrze i podał 
sprawnikowi papier, na czworo złożony — przy
noszę z prośbą o zalegalizowanie...

Giergielowi oczy się rozjaśniły.
— O... tak, to lubię... — rzekł. Miej ty  

sobie paszport jakikolwiak, byle paszport... Ot, 
tak, to dobrze... Jakże się pan nazywasz ?..

— Wedle paszportu?...
— A tak... Dla mnie to wystarcza...
— Alfons Lebrun, handlarz wina.
— Wybornie, panie Lebrun... Pan zatem 

przybywasz z winami... z jakierai ?... czy z temi, 
od których w głowach szumi, czy z temi, od 
których głowy spadają?

— Mam do wyboru... — odrzekł Filano
wicz z uśmiechem — dla jednych takie, dla 
drugich owakie...

— Inne dla swoich a inne dla nieswoich... 
To dobrze, to wielce rzecz ułatwia... Przycho
dzisz pan do innie i ofiarujesz mi wina... jakie?

— Bordeaux, Burgund, Szampan... wino 
czerwone, wino białe...

— Hm... to znaczy, że nie uważasz mnie 
za swego... A jednakże ja  po troszę wasz. Na 
tem samem miejscu, na którem pan siedzisz, 
siadywał Teofil... Znasz go pan, słyszałeś o 
nim?... Jam  go znał i kochał (tu głos ispra- 
wnika wzruszeniem brzmiał)... kochałem go po
mimo, że do mnie przychodzili Polacy, powia
dając-. „strzeż się go, to... demokrata..." Demo
krata? licho wie, co to znaczy... Nie rozumiem 
tego, pomimo że, jak pan widzisz, isprawnikiem 
jestem; w każdym razie nie jest to ani złodziej, 
ani rozbójnik; kochałem Teofila ja, kochali go 
cygani moi, nie uważając na to, że on demo
krata... A pan?... czy i pan także demokrata 
może?...

Podczas, kiedy isprawnik mówił, Filano
wicz wydobył z zanadrza pugilares i otworzył

go na stronnicę, zapisaną od góry do dołu no
tatkami, tyczącemi się sprzedaży win. Notatki 
pisane były atramentem czarnym. Filanowicz 
wydobył z kieszonki od kamizelki flaszeczkę, 
żółtawym płynem napełnioną i mocno korecz 
kiem zatkniętą; wydobył oraz penzlik malutki; 
poczem flaszeczkę odetkał, penzlik w płynie 
umoczył i powiódł nim po notatkach wzdłuż, 
wiersz po wierszu. Powodzenie to ten sprawia
ło skutek, że pisanie czarnym atramentem w 
oczach nikło a z po pod niego wystawało pi
sanie atramentem błękitnym. Isprawnik mówiąc, 
patrzał z ukosa na operację tę. Gdy ślady a tra 
mentu czarnego znikły zupełnie, wyszedł przy 
końcu stronnicy podpis: „Teofil". Giergiel za 
wołał .

— To on!... jego podpis, jego pismo!...
Filanowicz pugilares mu podał.
„Uprasza się dawać okazicielowi niniejsze

go wiarę taką samą jak mnie",.. — odczytał 
isprawnik.

— Jego podpis, jego pismo... — powtórzył 
i dłoń do uścisku Filanowiczowi podał.

Pisanie nosiło datę roku 1845. Data ta  ude
rzyła Giergiela.

— Przewidywał więc, co go spotka... — 
rz e k ł:

— Rzecz nietrudna do przewidzenia... 
Gdzie drwa rąbią...

— Tam trzaski lecą... — dokończył ispra
wnik. I pan zatem przewidujesz, że pana coś 
podobnego spotkać może ?

— Zostawiłem w Paryżu testament, podo
bny temu — odparł Filanowicz, oczami na pu
gilares wskazując. Je s t to prosta przezorność...

— O wy!... panowie!... Polacy!... — zawo
łał Giergiel. Lecicie w ogień niby komary i na
zywacie to przezornością... Piękna mi przezor
ność !... Ha! kto wie jednak, czy racja w końcu 
nie po waszej pozostanie stronie... J a  nie wiem 
o niczem, pomimo żem isprawnik... Wiem tylko, 
że kiedy wy podobne zostawiacie testamenta, 
to wam i sam djabeł chyba rady nie da... Hm... 
No powiedz-że mi pan, co myślisz ?... jaki Teo
fila czeka koniec ?...

— Taki jak  Konarskiego...
— Konarskiego?... a!... tego, co to go Mo

skale ?
— Rozstrzelali...
Isprawnikowi krew z twarzy ustąpiła. P a 

trzał przez chwilę na Filanowicza w milczeniu, 
w końcu r z e k ł :

— Może jednak... może... jakoś... cud...
Filanowicz ramionami ścisnął i odparł;
— Pora cudów przeminęła bezpowrotnie... 

Nie spodziewamy się żadnych; spodziewamy się 
natomiast tego, na co liczy robotnik każdy:

wynagrodzenia za pracę... Pracujem więc, obo
wiązek nasz pełnimy.

— Poświęcacie się, ofiary dajecie — prze
rwał Giergiel.

— Dajemy ofiary obowiązkowe, to jest ta 
kie, których gdybyśmy nie dawali, nie mieli
byśmy prawa wynagrodzenia się spodziewać... 
Nie są to więc ofiary, ściśle rzecz biorąc... 
Ofiary!... ofiary!... Nadużywa się wyrazu tego, pa
nie isprawniku...

— Hm,... to rzecz wasza... odparł Giergiel. 
Do mnie to nie należy... Do ranie należy tylko, 
zawizować panu paszport i ..

— I  co?
— I  patrzeć na pana ot tak...
Dłoń do oczów podniósł i spojrzał na F i

lanowicza przez rozstawione szeroko palce.
— Pan przecież nie zupełnie tak na Teofila 

patrzałeś...
— To jest... to... widzisz pan; jest we mnie 

dwie natujy, urzędowa i człowiecza... Jako 
isprawnik patrzę przez palce, jako człowiek...

Pomyślał przez chwilkę i k rzykną ł;
— Jowa !...
We drzwiach pojawił się cygan.
— Karuca i konie!... — rzekł tonem roz

kazującym.
Cygan znikł.
— Pan zapewne — ciągnął zwracając się 

do Filanowicza — przybywasz nie po to, aże
by się dowiedzieć, jak  wygląda isprawnik moł
dawski?.-.

Filanowicz odpowiedział giestem, oznacza
jącym potwierdzenie trafności tego domysłu

— Kazałem zaprządz do bryczki, pojedziesz 
na wieś... zobaczysz... J e s t  tu  Lachów nie ma
ło, ciągną niby słomki i zbiegają się do kupy 
tu i ówdzie... Gadaniny pomiędzy nimi dużo, 
ale ładu mało, zwyczajnie po polsku (wyrazy o- 
statnie ze złośliwym wymówił naciskiem)... Ła
du mało... Każdy z osobna, choć go do rany 
przykładaj, ale... — tu ręką machnął. Poje
dziesz pan, zobaczysz... i ład  może zaprowa
dzisz jaki... Chciałbym tylko wiedzieć o jednej 
rzeczy...

— O jakiej?... zapytał Filanowicz.
— Chciałbym wiedzieć o tem, dla czego 

wy, panowie Polacy, ściągacie do Mołdawji?
— Dla czegóż Mołdawia do Polaki przy

lega!... Niemcy oblęgli nas z jedaąj strony, Mo
skale z drugiej, pozostanie u v  jedyny wylot 
tędy, korzystamy też z niego...

— To prawda... — rzekł isprawnik Nie 
pomyślałem o tem... Dał wam pac Bóg sąsia
dów niczego... Bóg wysoko, F rancja daleko.

— Za blisko jeszcze !... — wtrącił Fila- 
nowicz.

—j  —w TTAgî UUDJ* t/WiUCUl
słowem, po konferencjach jak  przed konferen
cjami stronnictwa stoją na gołoledzi, niezdolne 
odważyć się na najdrobniejszy krok, z obawy 
upadku i roztrzaskania sobie głowy na lodzie. 
Jedyna nadzieja już dzisiaj polega nakiernnku, 
jaki weźmie publiczna dyskusja w Izbie; jeżeli 
z Izby zawieje odwilż, to siedmiolecie będzie 
mogło posunąć się nieco ciioć z trudem, choć 
po błocie; jeżeli temperatura Izby pozostanie 
niżej zera, siedmiolecie będzie musiało czekać 
r&tanku z rozwiązania Izby, w którem z łatw o
ścią potrzaskać sobie może kości.

Biedny, osławiony Paryż! Zarzucano mn, 
że celuje w ludzkości lekkomyślnością, zmien
nością w zdaniu, i rewolucyjnym ogniem. A oto 
Madryt detronizuje go stanowczo. W  Paryżn 
rewolucje miewają miejsce muiej więcej co la t

Giergiel wzrokiem zdziwionym w oczy mu 
spojrzał.

— Za blisko.. bałamuci nas, oglądamy się 
na nią, zapominając, że posiadamy siły własne 
i nie biorąc na uwagę tego, że gdyby była na
miejscu Austrji lub Prus, to zrobiłaby to samo
co one...

— Co?... — zapytał isprawnik.
— W zięłaby w podziałach Polski udział... 

Je st przyjaciółką sprawy naszej dla tego jedy
nie, że w podziałach udziału wziąć nie mogła.

— Ależ... no...
Chciał isprawnik dyskusję zawiązać, lecz 

się powstrzymał. Mrugnął tylko brwiami i przez 
nos „hm" przepuścił.

W  tem na podwórzu słyszeć się dał turkot.
— Otóż i karuca dla pana...
— Dokąd że i do kogo mam jechać?... — 

zapytał Filanowicz wstając.
— Dokąd?... na wieś; do kogo?... do Po

laków, których pan tam znajdziesz... nie wiem 
doprawdy ilu... więcej jak  jednego, mniej jak  
tysiąc... i pomiędzy którymi zwróć uwagę na 
jednego mianowicie, któremu z oczów dobrze 
jakoś patrzy...

— Nazywa się?...
— H o !... nie wiem...
— St ary? . ,  miody?...
— L at dwadzieścia z czemeś, blondyn, o- 

czy siwe, zarost na twarzy nieco rudawy, w so
bie chuderlawy... wejrzenie bardzo roztropne...

— Pan znasz, jak widzę spółziomków mo
ich...

— Z widzenia... przesuwają mi się przed 
oczyma często, i przypatruję się im...

Isprawnik w mówieniu utrzymywać starał 
się ton jak  najobojętniejszy. Zdradzał się je 
dnak mimowolnie. Modulacje pewne głosu ozna
czały, że „panowie Polacy" nie byli mu całkiem 
obcy, że uczuwał do nich skłonność żywą, sym
patyczną. Skłonność ta  objawiła się w uścisku 
dłoni Filanowicza przy pożegnaniu i w wyra
zach następujących, wymówionych tonem, lekkie 
wewnętrzne wzruszenie zdradzającym ;

— Gdybyście mogli zebrać się w tysięcy 
sto przynajmniej i pójść do Lwowa i Teofila 
z rąk niemieckich trydrzeć...

— Ha!... — była Filanowicza odpowiedź. 
Gdyby to !... O czemeś podobnem i marzyć nam 
nie wolno... Daj Boże, żebyśmy sztandar utrzy
mali—

W yszedł i do karucy wsiadł. Na koźle sie
dział Jowa.

Ruszyli. (C.



'20. w Tffa3rycie ift.st lo dorocznym objawem ży
wotności mieszkańców. Paryż ze zdumieniem 
dowiedział się o nowem pronnaciamento, powo- 
rui<\cein do tronu 18-ietDiego u  ja Alfonsa. Je 
żeli dzienniki republikańskie, radykalne, widzą 
w tem jeszcze polityczny manewr ks. Bismar- 
ka, to w poważniejszych di Janach spotykamy 
się z zdaniem zdrowszem. Dla nich nowa, re
wolucja hiszpańska jest  ̂ w każdym  ̂r^zie u- 
szczerbkiem dla niemieckiej dyplomacji kancle
rza. Jeżeli kanclerz przygotował tron dla Al
fonsa, to skompromitował tem wobec państw eu
ropejskich dyplomatyczną powagę, z j a k ,  żądał 
uznania rządów ks de Torre. Jeżu i przeciwnie 
rewoluc-’. ta tamie mu szyk’, to dyplomację 
swoją okrył śmiesznością. Nieufność u europej- 
slci''li" dworów na przyszłość, albo śmieszność, 
oto jedyny owoc, jaki kanclerz srożyje z dize- 
wa swej dyplomatycznej interwencji do spraw 
Hiszpanii. Co do samego wrażenia tej rewolncj> 
we Francji, jest ona w ogóle niekorzystną. Nie
miła dla republikanów, wyklęła przez lcgity- 
mistów, potępiona nie wr skutkach, ale w zasa
dzie przez orleanisców, sympatyzujących z Don 
Alfonsem, ale mezadowolmonych z jej m ilitar
nego charakteru, meopartego na woli kortezów, 
wysławianą jest tylko przez bonapartystćw, 
marzących o podobnem powołaniu na tron fran
cuski don N a p o l e o n a .  Szczęściem, że W6 
Francji nie spotykamy jeszeze hiszpańskich Pa
wia itp.

Nekrologia franenska zapisuje w tych dniach 
dwa głośne nazwiska: Ledra-Rollin, o j c i e c  
p o w s z e c h n e g o  g ł o s o w a n i a ,  jak  się sam 
nazywał, +wórca rewolucji r. 1848, w owym 
czasie najpopularniejsza postać we Francji, 
k tórą wygnanie zużyio tak dalece, że gdy mu 
pozwolono powrócić do FrauCji za ministerstwa 
Olliyier. gdy później powołano go do sk«adu 
Izby, to juz w n.m nie poznano dawnego try 
buna, który za życia pogrzebał swoją sławę i 
swoje zdolności, — drugie P?erre L a r o u s s e ,  
który zbudował dzieło wielkich rozmiarów. En
cyklopedyczny słownik francuski, najODSzermej- 
sz-e i najzupełniejsze w tym rodzaju dzieło, ist
ny pomnik języka i literatury francuskiej

Proces Offenheima.
(Ciąg dalo/y.)

P r z e w o d n i c z ą c y .  Czy T. Biassey na
tychmiast wziął się do roboty, i czy pan mu 
udzieliłeś pomoc i jaką?

Os k .  Podczas mego pony tu w Angljt nau 
czyłem się cenić wielkie prace Brasseya i umy
śliłem mu Dyć wszędzie i z»wsze pomocnym 
Zaraz przyjęto wielką iiość .nzynierów i urzęd
ników. Zakjipno gruntów największe Brasseyuu i 
robiło trudności. Przy każdym więt azym przed
siębiorstwie, robi się naprzód analizę kosz’ów. 
Kw estja Zakupu* ztami była dyskutowaną z te
go powodu, pomewa* o niej niiałem już do
świadczenia pewne. W układzie o pouczało su
ma żądana przozemnv za zakupuo gi untó w jy ła  
tak niską, źe Brassey wąchał się przyjąć ją  w 
art. ugody; nakłoniłem je-irak kcncesjon»rju 
szów, by tę sumę przyjęli. Bras3eyv>wi zdawała 
ona u ę  zbyt małą. W końcu jednJc przyjął on 
ją  pod warunkiem, że gdy jemralnym dyrekto
rem zostanę mianowany, będę zmuszony ziemię 
na ryzyko i rachunek Brasseya zakupić.

P r  zew.  Jakim sposobem przyszedłeś pat 
do tego by zamiast Brasseya grunta kapować ?

Osk.  Już na pierw3zem posiedzeniu kon
cesjonuj uszów, jak świadczą p.otoicory, przed- 
łożuBo pismo Brasseya, w którym tenże prosi, 
by na mocy umowy zawartej w Londynie, Dtten- 
heimowi pozwolono w im \ mu towarzystwa 1 oa 
rachunek tegoż zakupywać gruuta.

P r  zew . Ozy w innych razach zastępowa
łeś pan jeszcze Brasseya?

O s k .  Czyntiie we wszystkich okoliczno
ściach. Go się zaś tyczy progów, jest to sprawa, 
która wiele narobi ła hałasu, a to w sposób ten
dencyjny poruszona przez osoby, które do dzien
nikarskiej sfery nie należą. > i uszono, że pro
gów dostarczał Offenheim i jego inżynierzy 
Jest to jednak fałsz. Myśmy zbierali tylko 0- 
ferty dla Brasseya, który ani lndzi, am Kiajn 
nie znał. Byłem z Brasyeyem v przyjaźni, od
bywałem z nim podróż inspekcyjną do Lwowa 
i Odessy. Już wtedy mieliśmy myśl przedłuże
nia boji do Odessy. Przy ] ierw z. j rozra iwie 
z Brasseyem mówiliśmy o cenie progów, a gdy 
ja cenę progu oznaczyłem, na 1 złr Brassey 
już dziwił się nad jej niskością.

P r z e  w. Czyś pan go wspierał jeszcze w 
inny sposób

O s k .  Nie przypominam sobie pewnie, bym 
mu pomignł w czem innem, jak  w tym, aby 
bank Anglo-Austrjacki jego operacje finansowe 
wspomógł, chociaż robiłem to więcej w intere
sie towarzystwa; była wtedy wojna pruska; 
mni przedsiębiorcy byliby zaprzestali budowy, 
podczas gdy my na życzenie, płynące ze stra te
gicznych względów, ukończyliśmy 35 mil dłn- 
gości kclei.

P r z e  w. Czyś pan nie załatwiał mnych in
teresów dla Brasseya, n. p. co do nasypów do 
których Brassey według kontraktów był obo
wiązany ?

O s k .  Podług kontraktu winien loył Brassey 
uczynić wszystko co do ruchu kolei należało. 
W i działem jednak zaraz po zawarciu kontraktu 
iż lepiej byłoby, gdyby towarzystwo =anm bu
dowano nasypy i t. d.; a że myślałem dobrze, 
dowiodły doświadczenia. Towarzystwo zatem 
zastrzegło sobie wykonanie robót wierzchnich za 
upustem 10 procent ze strony przedsiębiorcy.

R ó ż n o ś c i .
— Przyczyną nieszczęścia które się zda

rzyło na kole. pod Stripton, było pęknięcie koła 
wagonowego, w skutek czego ton ie nachylił się 
nad przepaścią i porwał za sobą rei ztę wozów. 
Gdyby wagon nie 4 ale 6 kół posiadał, wypadek 
nie byłby nastąpił.

— D uchy zm arłych. Nowojorski k o ’e (.p .n-  
dent dziennika Morning Post p isze: „Od klik
m iesięcy spirytualiści amerykańscy poruszeni byh 
dziwnemi objawami, które w dwóoh miejscach ró
w n o c z e ś n ie ,  w Filadelfii i wiosce Rntland, się po
jawiły. Pojawy te nazwano smaterjalizacjami“, 
g d y /  d u c h y  zmarłych nie tylko słyszeć, ale i w i 
dzieć  s ię  dają. W Filadelfii pojawiało się przez 
d>agi c z a s  widziadło, znane jnż od dawna pod 
imieniem Katie King, wabiąc mnóstwo widzów ze 
w s z y s tk i  1 k l a s  społeczeństwa. Nawet w iceprezy
d e n t  Stanów Zjednoczonych, p. Henryk Wilson, przy
był n a  posiedzenie i wzrnszony był wiazemem tem  
aż do łe z .  Katie pojawiała s ię  pod postacią młodej 
p r z e ś l i c z n e j  kobiety, nbranej bardzo elegancko, 1 
p r z y jm o w a ła  od swych wielbicieli wielką ilość k lej
notów, tytułem darów, opowiadając, ze je»l du
chem pewnej przed 200 laty umarłej damy, która

P r  ze w. Kiedy linię Lwów-Czernicwce 0- 
tworzouo ?

O s k .  Dnia 1. września 1866.
P r  zew.  Mówią, że kolej nie była jeszcze 

wtedy zupełnie skończoną ?
G s i .  Zupełnie la l’ Lamo jak  wszystkie 

inne li^jb w chwili |o twór ci®; l**ja Dyła badana 
przez poncyjno-techniczną, w tym celu zesłaną 
komisję, fctóra zeznała że kolej może być od
daną do dyspozycji. Drobne roboty, które przy 
najmniejszych 1 [uj towiach kończone bywają w 
chwili ostatniej, nie mogą usprawiedliwić zarzutu, 
jakoby liuja nie była UKończoną.

P r  zew . Kto prac końcowych dokonał ?
O s k .  Częścią T. Brassey' sam, częścią jego 

pełnomocnicy, a częścią przez samo towarzystwo, 
w którym to razie Brassey je odszko&owywab

P r e z .  Kiedy daną została Koncesja na li
nię Czerniowce-Suczawa? — O s k a r ż .  D. 15. 
maja 1867 przez ministerjum Auerspergi.

P r e z y  <!! Jakiego kapitału potrzeba było 
na budowę lrmr lwowsko-czerniewieckirj ? — 
O s k a r ż .  24l/1 milionów, które zebrane zosta
ły częścią w akcjach, częścią w pryorytatacL.

P r e z y  d. Jakiego kapitału wymagała dru
ga linja? — O s k a r ż .  Dwanaście milionów, na 
które złożyły się obligacje.

P r e z y d .  Czy i w kontrakcie drugiej bu
dow y przeznaczono przedsiębiorcy wierzchnią 
bufioWę kolei 1 dostawę wozów? — O s k a r ż ,  
Doświadczenia, zebrane przy pierwszej budo
wie doradzały odstąpić od tego i zaoszczędzić 
ten dziesiąty procent premiowy.

m e W .o d n !  Czyli Tomasz Brassey przy
ją ł na siebie także ODOwiązek zaopatrywania 
ruchu we wszystkie potrzebne m aterjały? — 
O s k a r ż .  Tak jest, ponieważ mu dostawę wszy
stkiego oddano, co tylke potrzebne jest do ruchu 
kolei. Lecz gdy się" później nie okazała konie
czność podobuycb usług Ljemu z innyca powo 
rów bardziej na rękę było odstąpić od dosta
wy, zrobiono to w drodze dobrowolnej ugody.

P r z e w o d n .  Czyliś pan także przy kolei 
suczawsko-czerniowieckiej wspierał Brasseya w 
wykupnie gruntów i  w dostawie progów? — 
O s k a r ż  W wykupnie gruntów W3pierałem, 
ala nie w dostawie prugów. Te były jnż od ro
ku w kraju.

Następujące pytania odnosiły się do 01 war- 
cia linji ćzeroiowiecko-suczawsHiej, do połącze
nia jej z Czarnem morzem itp. rzeczy, zawar
tych w akcie oskarżenia a mniejszy budzących 
inteies.

P r z e w o d n .  Dlaczegoś pan wyrobił kon
cesję później nie dla Towarzystwa lecz ala 
konsorcjum? — O s k a r ż .  Mieliśmy zrazu in
tencję wyrobienia koncesji dla Towarzystwa. 
Chodziło wtedy je lnak  o inną wielką koncesję 
na linję Gałacz-fiukareszt aż dc granicy au
striackiej na 600 kilometrów dłng. Jeduah aż 
nadto prędko zauważaliśmy, ie  t  kazdcm mini
sterstwem, (a  te w owym kraju bardzo często 
się zmieniają/, i miomają się także nie tytko wa
runki koncesji ale i trasy. Na podetawie więc 
pełnomocnictwa od Towarzystwa, było bardzo 
trudno prowadzić rokowania o koncesję, ponie
waż Towarzystwo żądało tylko pewnej ozna
czonej trasy pod z góry cznaczonemi warun
kami, a ja  chcąc zostać wiernym mojemu obo
wiązkowi, me mogłem wykraczać po za pełno
mocnictwo. Oprócz tego zaś przedstawiało peł
nomocnictwo Towarzystwa jeszcze inne trudno
ści, które osiągnięcie koncesji robiły niemożli- 
wem, o czem zawiadomiliśmy zgromadzenie ge
neralne i ośwudczyii, M  go*t wi jesteśmy utwo
rzyć konsorcjum, które postara się o koncesję 
i pozostawi do woli Towarzystwu przyjęcie na 
siebie koncesji.

P r z e w o d n .  W którym roku rozpoczęły 
się zatargi z administracją państwową? — 
O s k a r ż ,  Zatargi nastąpiły dopiero pod mini
sterstwem Bauhansa; zresztą (tu oskarż, pod
niesionym mów* głosem) nie. przypominam so
bie, ażebym kiedykolwiek m irt jakieś zatargi 
z ministerstwem. Dopiero ministerjum Banka1’- 
sa, które już na początku swego urzędowania 
sprzeciwiało się moim usiłowaniom a późni ;j 
może nawet moim zapatrywaniom na jego poli
tykę kolejową, dopiero mówię to ministerjum 
było tem, fctóie wywołało zatargi, Ni, mogę przy
puszczać, ażeby nieporozumień)a, które zdarza
ją  się we wszyatkich towarzystwach i pod 
każdem ministerstwem, szczególniej przy Kolei 
subwencjonowanej, która często jes t w położe
niu apellowanir do kieski skai 00 wej. nazwać 
można zatargami. Takich zatargów, jak-e wy
wołało dopiero ministerstwo Bauhansa, nie było 
pierwej nigdy. Nie będę mógł może później do 
tej sprawy wrócić, więc już teraz nadmieniam, 
że antypatję jego Eksc. ku mnie zauważałem 
jeż na wizycie zrobionej mu na początku jego 
urzędowania.

Miałem to nieszczęście nio zgadzać się z 
przedsiębranemi przez niego środkami do roz
woju kolei żelaznych i podniesienia przemysłu, 
i niestety, wykazały wypadki ostatnich lat, że 
nie ja  się myliłem Zdarzyło się prócz tego, że 
nie mogłem zadość uczynić kilku życzeniom 
prywatnym Jego Ekscelencji. Mianowicie życzył 
sobie, ażebym go wspierał wobec Chabrussa. 
J a  nie mogłem mu jednak być pomocnym w tym 
kierunku, z powodu stosunków majątkowych, o 
których on mylne miał wyobrażenie; ofta-ował 
mi więc kilka koncesyj, które ja  jednak uwa
żałem za niewykonalne, a tak potęgowała się 
jeszcze, może zresztą usprawiedliwiona anta. 
Lecz że minister osobiście był mi uieprzyja- 
źiiym, przekonałem się dopiero z dekretu z d. 
4, września 1872 r. W dekrecie tym nie wypo
wiedział minister ani słowa o sianie budowy i 
o mniemanej złej jej )akuści.

po śmierci zachowała wdzięki, jakie ją  zdobiły za 
życia. Niedawno jednak przybył na posiedzenie ja 
kiś skeptyk, który zauważył, że w chwili zbliżenia  
się Katie uczni oddech, woniejący cebulą. Przeczu
wając oszustwo, udał się za odebodzącem zjawi
skiem i przekonał się, i l  F atie jest żyjącą osobą, 
zacz im wdkrył oszukaństwo i przyprowadziwszy 
ducha na posiedzenie następne, przekonał w szy
stkich, w jaki sposób ich zwodzono i darowane 
rozkazał odesłać klejnoty.

M uzeum narodowe w  R appersw yl 
Śród zwalisk, które świadczą o npadkL materjal- 
nym narodu naszego pozo/tara potęga, nie mogąca 
być zw alczoną; jest nią siła ducha narodowego i 
niepoźyta wiara w odrodzenie Ojczyzny. Lecz aby 
ta dźwignia stała się potężną, potrzeba Ogniska 
bezpiecznego, w któremby się skupiły żywi >ły naro
dowe po nad wszelkiemi stronnictwami; potrzeba in 
stytucji trwałej, reprezentującej nieustannie przed 
śv?iatem dążność narodową, mającej' uznanie euro
pejskie, jako system atyczna pracownia na niwie oj
czystej. Taką instytucję posiada Po^ka od lat kilka 
w swem Mnzenm Narodowem w Rapperswyln, które 
iuż stanęło na świetnej stopie, i jest jednym z przy 
bytków polskich, najbogatszych w pamiątki dzie
jowe, zwiedzanem przez tysiące pątników, i znako
mitą reprezentacją żywotności narodu naszego przed 
stawia. Opinia publiczna nważa ten zakład jako 
dzieło wspólnej ofiary, nie zaś jako brzemię d iw i-

. P  r i e w.- Zs względu na złą jakość kolei 
bierna ty rozporządzenie żadnej wagi.

O s k. Przepraszam pana przewodniczące
go, chcę skonstatować, że w ostatnich dwóch 
latach, od początku 1871 r. aż do zapadnięcia 
sekwestru, am jeder dekret wydany nie został 
przez ministw atwo do Towarzystwa. O złym 
stanie budowy kolei zaczęła być mowa dopierc 
ł dniem sekwestru, a dopiero teraz ma być 
star koiei przestraszającym.

P r u w .  W takim razie musiały docho
dzić Towarzystwa podobne rozporządzenia je- 
neralnej inspekcji przed sekwestrem?

O s k .  Także uie.
F r z e w .  Wrócimy jeszcze do tej kwestji. 

Dekret ten sprowadził sekwestrację kolei. Jakie 
wtedy było finansowe położenie nolei ?

u s k ,  Byłoby mi bardzo przyjemnie, gdyby 
p. przewodniczący pozwolił mi odpowiedzieć ob
szerniej na popizedułe pytanie, bo to posłużyło 
by mi do utrzymania ciągu w mojem tłum acze
niu się. Właśnie w czasie sekwestracji stało 
Towarzystwo, dzięki staraniom jeneralnego dy
rektora, pod wzg/ędem technicznym i finanso 
wym bardzo dobrze, i  dopiero po pablinowa- 
niu mojej mowy przeciwko ministrowi handlu 
okazała się konieczność przez kollandację, do 
której minister nie był zupełnie uprawnionym 
podnieść Dłędj kolei i podać wr najblęduiejszycli 
sprawozdaniach najwierutniejsze fałsze.

P r z e w. Proszę o większe miarkowanie 
się; pan nie masz prawa do podobnych oska
rżeń.

O s k .  W n osząc % materjału, jak : posiadam 
w wielkiej obfitości, i z odpisów aktów, które 
pan, panie prezydencie, masz p"zed sobą, je 
stem uprawniony dc takich wywodów.

I r z e w .  Wywody te są paau niedozwo
lone, dopokiś pan nie przeprowadził dowodu 
Stan finansowy Towarzystwa nie mógł przecież 
byc lak świetnym, gdyż wiedy kolej pożyczkę 
na pryoryteiy zaciągnęła.

O s k .  Pożyczka ta  posłużyła właśnie do 
poprawy sianu kolei ped względom technicznym 
i finansowym.

Przewodniczący przechodzi po tych wstę
pnych pytaniach do I. punktu 03karzenia, zą 
dając od Orfenheima., by objaśnił swoją działal
n o /  przy ugodzie zawartej z Brasseyem, *.a 
zasaazie której ostatniemu wrypłacOi.o 190.000 
ft szterlingów na „wstępne wydatki.11

W odpowieuzi swej broni się Offenheim 
tem, że nie on, ale koncessjonarjusze angielscy 
zawarli w imieniu tak swojem, jak  koncesjona- 
rjuszów austrjacLieh tę ugodę. On zaś działał 
jedynie w dwóch kierunkach, raz bromąc praw 
auslijackich koncesjonarjuszów, drugi raz, uwra- 
iając  na to, by wypełniać wszystko to, co mu 
nakazywał obowiązek jeneralnego dyrektora w 
stosuukacn z towarzystwem i rządem. Ugoaa 
zawartą została 12. marca 1$64, i imała obj^ć 
wszelkie wydatki. Pomiędzy wielu pozycjami 
przychodzą w i3tocie te 190.000 ft. szt,, ale 
pokrywają one nietylko koszta wydatków przed
wstępnych, ale także odszkoaowauia, które się 
należało kolei Karola Ludwika za odstąpienie 
koncesji, koszta emisyjne i t. p. tudzież wyna
grodzenia koDcesjonarjuszów. Stronę przeciwna 
twierdzi wprawdzie, że koncesjonarjusze nic 
pobierać me powinni, chociaż rzeczą naturalna^ 
zdaje mi się, aby ten, który majątkiem, imie
niem i kredytem przeprowadzenie isoncesj, D o 
ręcza, zachował pewien zysk dla*-”i Noe. Suma 
190,000 ft'. szt, wypłaconą zostai/. Brasseyowf 
nie ua wydatki wstępne, gćyz < _w art. XVII 
stoi, iż suma ta  gotówką p^Łedsięuiorcy nu. być 
wypłaconą, po zatwierdzeniu koncesji przez 
rząd austrjacki. I istotnie została ona mu wy
płaconą 9. czerwca 1864, a ja z niej nie otrzy
małem ani jednegc guldena. Wynagrodzenie 
moje stanowiły tylko 1.000 akcji które z ?5 
procent, dochodu za moją pracę ofiarowało mi 
towarzystwo. Że byłem powołany do dania opi
nii, co się tyczy wysokości tej sumy, nie prze
czę wcale. Sądzę jednak, iż niebylem jaszcze 
dyrektorem geueralnytn i nie mogłem rozkazy
wać koncesjonariuszom angielskim. Z tem wszy- 
stkiem jednak mówiłem wtedy przeciw prze
sadnej wysokości tej sumy, pomimo tego, że 
sumy takie należy bardzo względnie badać, bo 
widziałem statu ta towarzystwa czeskiej zacho
dniej kolei, których §. 2. dowodzi, ie  zn po
twierdzeniem rządu, koncesjonaijuszom rozdzielo
no zaliczkę w sumie 3,6u0.000 złr., co dotyczący 
mogą potwierdzić świadkowie,

P r z e w. Niechaj pan usprawiedliwia czyny 
swe bez względu lia to, co robią, lub robili 
inni.

O s k a  r.: Muszę zauważyć, ie nie mogłem 
sam budować linii Lwów-Czeruiowce, , dlategc 
za tę ugodę nietylko sam powmieubym być po
ciągany do tłumaczenia, gdyż przy jej zawarciu 
miaiDm tylko votum dccisivum. Pod temi samami 
wai unkaini powstały czeskie koleje, a między 
inneuii także kolej północna czeska, w gronie 
założycieli jej jest dr. Banhans, który oraz ze 
swymi kolegami ciąguął zyski ze swego stano
wiska. Co się zaś tyczy obałauucenia, lub okry
wania tajemnicą rzeczy, powiem tylko tyle: a
pierwszśm posiedzeniu Kady zaw., jak  z pro
tokołów się okazuje, położono na krzesła rad
ców drukowany egzemplarz ugody, pomimo że 
ją  ci panowie juz znali. Ugoda zostata przeło* 
żona na niemieckie, a w prospekcie rozdanym 
członkom z osobna, na nią zwrórono uwagę, z 
tym dodatkiem, iż z Brasseyem została zaw ar 
tą. Na zgromadzeniu walnem w r 1865 zdawa
ne było sprawozdanie z niej szczegółowe, a 
gdy sekwestracja nastąpiła, znalazła komisja 
jeszcze 100 egzemplarzy tej ugody.

gane przez patrjotyczną ofiarność jednostki, co jest  
dotąd rzeczywiście.

Fundacja tak wielkich rozmiarów, jej utrzy
manie, restauracja gmachu zamkowego, nabywanie 
zbiorów lardzo kosztowne, wymagają wydatków, 
któri tylko wspólnie robione być mogą. Własność 
narodowa mnsi uzyskać narodowe popaicie; usn- 
wać się od niej byłoby niepatry o tycznie, ze »zkodą 
sprawy ogólnej. Wprawdzie uczncie tej solidarno
ści zaczyna się objawiać w Galicji za pośredni
ctwem Rad powiatowych, Towarzystw, sabskrypcyj 
zbiorowych, aie to są bardzo niedostateczne objawy 
ducha publicznego. Prawie żaden z zamożnych 0- 
bywateli nie wziął jeszcze w tem ndziałn, w któ
rym się odznaczają głównie luazie bardzo skromnych 
zasobów materjalnych.

Administracja Gazety Narodowej, aby się o 
ile możności przyczynić do poparcia Zakładu tak
zaszczytnego dla Polski, w nadziei, ie  znajdzie
naśladowców, będzie zdawać sprawę z wszystkich da
rów pieniężnych lub historycznych, ofiarowanych Mu
zeum Narodowemu przez jej pośrednictwo. Znajdą 
się zapewne wśród nas patrjoci którzy się zawiążą 
w grono popierających nasze usiłowania gorliwie, 
którzy urządzać będi teatra amatorskie, koncerta i 
hale. Mamj nadzieję, le  Polki, te anioły stróże 
naszej narodowości, i w tym razie gorliwością od
znaczać się będą.

P r z e  w. Które zbierali jak najszybciej 
urzędnicy.

O s k. Nigdy nie istniała myśl rozdania ich 
pomiędzy urzędników. O zatajeniu więc nie ma 
mowy wcale, tylko chylą wtedy, jeżeli się pa
trzy na rzecz złośliwie i zazdrośnie.

Następne pytanie tyczą się stosunku oska
rżonego z Herzem. Oskarżony twierdzi, żc nie 
był z nim nigdy w pokrewieństwie i powiada 
że on mu udzielił miejsce przy koleji Karola 
Ludwika i tym sposobem samoistne mu dał s ta 
nowisko. poczem przew. odczytuje list, w k tó
rym Herz robi wymówki Offenheimowi z powo
du jogo żądzy zrobienia majątku. Oskarżony 
odpowiada, że to właściwość Herza i dodaje iż 
może setki takiej samej treści pokazać listów 
pochwalnych.

P r  ze w. Czyli kolej Karola Ludwika miała 
prawo pierwszenstwa. do przedłużenia linij ?

Osk.  Kolej Karola Ludwika odstąpiła kon
cesjonariuszom linii Lwńw-Ozerniowce to prawo 
za 120.000 złr.

Przewodniczący odczytuje pismo Rady zawu 
kolei Karola Ludwika, w którem taż odstępuje 
prawo pierwszeństwa, za skromne odszkodowa
nie, jeżeli się powiedzie uzyskać koncesję wr 
przeciągu 6 miesięcy

P r z e w .  W edług zeznań radcy nadwornego 
W altera znajdowały się w rachunkach kolei 
Karola Ludwika na wydatki wstępne 52.000 zł., 
które aż do r. 1870 w nich się pojawiają. Od
tąd Zuika ta  suma z konta kolei Lwowrsko- 
Czerniowiackiej, rozdzielona na inne rubryki- 
Co panu o tem wiadomo ?

O s k . Wiem tylko, iż według kwitu kon- 
cesjonarjusze kwotę niniejszą zapłacili, czyli 
zaś pra\. dą jest iź Rada zaw. kolei Karola L u
dwika Herzowi tę sumę daiowała. nie wiem.

P r  ze w. Kapitał poGzebuy kolei LwTowsko- 
Czerniowieokiej rozmaicie był oznaczany, raz
22.700.000 złr., później 29,0Ó0.00u, a nakoniec
24.500.000 złr. wymagano. Czem pan usprawie 
dliwiasz te różnice ?

Osk.  Przedewszystk.em zwracam uwagę 
na to, iż wymogi przedsiębiorstwa takiego nie 
można obliczyć na centy, bo zmiana kursów 
wymaga zmiany kapitału. Pokazuje to że refe
rent niewielkie posiada wiadomości finansowe, 
gdy bowiem jako niedokładność piętnuje fakt, 
żeśmy zamiast 29, tylke . 2 4 imljona wzięli ; 
ta dowodzi kompletnej nieznajomości stosunków 
finansowych, bc za 29.000.000 otrzymaliśmy 
tędko 20,200.000 złr., podczas gdy za 24% mi
liona otrzymaliśmy 24,510.000 zir Zresztą spra
wozdanie to jest o tyie niedokładnem, ile owa 
redukcja kppitała jak  cały plan umorzenia, 
rządowi musiał być znanym, gay na zasadzie 
jego gwarantowano 1,500.000 złr.

F r z e w  Kto nkfadał punkta ugody?
Osk.  Pnnkta ugody układali adwokaci an

gielscy.
P r z o w .  Podałeś par w odpow.edzi swej 

Nr 51 że ugoda ułożoną została we Wiedniu.
Os k .  J a  sam wiele podałem punktów, cała 

ugoda jednak ułożona została przez grono adwo
katów zastępujących przedsiębiorstwo budowy, 
towarzystwo i koncesjonarjuszów. Punkta prze 
zemn.e podane zostały w ugodzie przyjęte, więcej 
zresztą mnie mc nie obchodziło.

Następuje przestanek ćwierćgodzirny, po- 
czem odczytuje protokolant punkta ugody, za
wartej pomiędzy koncesjonarjuszami linu Lwów- 
Ciserniowce-Jassy i przedsiębiorcą budowy B^as 
oeyem.

P r z e w. W tęj ugodzie stoi również suma
190.000 funtów sztąrlingów jako wydatek za
pisana, pcm-mo i i  wkurzenie twierdzy it? Bras- 
sęy. uttttćft ,190.000 fut, szjjęjl. aie o trzy
mał, a tytuł ten „Wydatki wstępne' jest t/U o  
dowolny.

Q a k- Nazwisko lo ipożp być mtataia nta- 
odpowitinie, bu nieodaaje mi pełnie zr&czeuU
słowu angielskiego E x i j e i i s e .  Tu rozumie się 
koszta trasowania lin ii, giogące doebą^eą! du 
suiny 50.000 fnt. szterl., podczas gdy inne wy 
datki 140.000 wyniosły. Że zaś sumę powyższą 
Brassey otrzymał, mogę pptw.eidzi pokwito 
wauiem jego, datowauem d. 8. czerwca 1864. 
(Oskarżony przedkłada dokument,)

P r z t w .  Pokwitowanie to atoli sprzeciwia 
się innym dokumentom, które dowodzą, iż su
ma ta w dwóch ratach raz 110.000, urugi raz
80.000 ft. szt. wynoszących, spłaconą aostała. 
Osk.  Są to pokwitowania, datowane 10 lat 
wstecz, i podpisywane przez ludzi, którzy po 
największej częśe. jt ż nie żyją, a ja  nie mogę 
ręczyć za każde datum i rubrykę. To jednak 
pewna, że 110.000 ft. szt. były w Londynie 
w chwili, gdy 80.000, ra ta  ztądgwysełaną była, 
co tłumaczy się okolicznością, że towarzystwo 
angielskie wprzód nim austrjackie się ukonsty
tuowało.

P r  ze w. Kwit z 30. czerwca 1864 wyka 
żuje podpisanie 36.000 akcyj, z wpratą 25 ft. 
szt., co reprezentuje sumę 183.OOO ft. szt., zkąd 
wziete zostały owa 80.000 wysłane Btasseyowi. 
Osk.  W szystkie pieniądze, które nadeszły aż 
do 5 czerwca tutaj, musiały być według kon
traktu wysłane towarzystwu w Lordynie.

P r  ze w. Bank angielski rozporządził już 
24. maja 1864 mąja posyłką sUmy 80.000 ft. 
szt., a dopiero 8. czerwca 18f4 ukonstytuowało 
,-dę towarzystwo tutejsze — Osk.  Właśnie to 
dowodzi, że wszystko działo się w porządku, 
gdyż przed ukonstytuowaniem się należało 
wszystkie sumy wysełać do Londynu.

P r z e  w. Tak, ale rozmaite data wzoudzają 
wątpliwość c. k. proliuratorji. — Osk.  Niemo 
gę pojąc, co tu może być wątDliwenp Sumy po
między Londynem a Wiedniem nie spłacają się 
W teu sposob, jak należytości za zwykły wek-

— Osobliwsza zabaw a kasztanami jest  
w użycia w północnej Ameryce w Kentacky. —  
Młody chłopak rozcina łupinę kasztana w połowie 
i bierze go w usta, z jednej, podczas gdy z dru
giej to samo ładna czyni dziewczyna, poczein talk 
długo ciągną za łupinę, póki się ona od ziarna nie 
oddzieli. Następuję więc wśród tego procederu po
całunek, zupełnie mimowolny i niewinny, którego 
niejeden z naszych nuoazieóców Amerykanom by 
pozazdrościł.

— M iłe życie  prowadzą mieszkańcy Arkan- 
zas (Fółi. Ameryka) jak opowiada dziennik Brook
lyn-Daily-Argus. Wypadki jednego dnia, w miej
scowości „Little Kock“ onowiada ten dziennik w 
spusób następujący: „Tomasz U a m r o a , obywatel, 
wystrzelił dwa "azy z dubeltówki i zabił swego są
siada Dawida Smith, z którym miał drobną sprze
czkę familijną; Jan Sewel, kupiec, pokłócił się z 
swym towarzyszem Williamsem i zakończył roz
dwojenie, zabiwszy go wystrzałem z pistoletu; W il
son, pocztylion, który w swym domu nieiniai spoko
ju, roztrzaskał sobie kmą głowę, aby dalszym nie 
przyjemnościom koniec pułoźyć 1 Edward Sirange, 
szynkarz, napiwszy się wódki nad miarę, zastrzelił 
swego służącego, a siostrzeniec księdza Spanglera 
zamordowany został wśród sprzeczki, której przy
czyny odkryć niezdołauo. l o  kraj dia kronikarzy!

— tow arzystw o  archeologiczne w Londy-

sel, ale sumy posela się z jeinego miejsca na 
drugie, 1 stawia się datum duia, którego wy
syłka nastąpiła. Czy tu daty remifeucji zupeł
nie są zgodne lub nie, to nic nic dowoazi. To są 
operacje, które codzień przychodzą we wszyst
kich zakładach bankowych.

P r  ze w. Mamy tu list angio-austrjackiego 
banku z Londynu, do tegoż samego banka w 
Wiedniu, daiowany 18. czerwca 1864, który 
wypłacić każe Herzowi 25.000 ft szt. Suma ta 
stanowi ezęść tych 190.000 ft. szt. Jak pau to 
wyjaśnisz? — Osk.  Bardzo łatwo, Biassey 0- 
trzymał tę sumę i wolno mu było zrobić z nią 
co mu się podobało.

P r  ze wr. Suma 190.000 ft. szt. jest aui w ąt
pliwości znaczną, i należałoby tę sprawę le- 
piej wyjaśnić. Czy możesz pan m: po w idzieć 
do czego te 190.000 ft. szt. użyte zostały. Ma
my tu w aktach prywatny rachu tek pański, w' 
którym 5 ostatnich rubryk stanowi właśnie
190.000 ft. szt., są to więc widocznie pienią
dze, zapłacone Brasseyowi. — Os k .  Jest to 
widocznie tylko rachunek taki sam, jakich wie
le z tego samego czasu znaleziono w listach 
moich.

P r z e  w. Nie bez znaczenia jest te jeduak 
że właśnie ostatnich pięć pozycyj czynią 190.000 
funt. szter. — O s k .  O tych pozycjach nie mo 
gę już dziś żadnego dać wyjaśnienia. O szcze- 
gólowem nżyciu sumy 190,000 funt. szter. mo
gliby dać lepsze wyjaśnienie ow. Anglicy, któ
rych zawezwania jako świadków prosiłem. Ja  
oświadczyłem jeszcze rano, że w\ datki te uży
te zostały na adwokatów, na koszta druku, 
emisji i t. d.

P r  ze w. O wzięciu przez pana 5.000 funt. 
sztr. powiada hr. Borkowski, żeś pan otrzy
mał właściwie 10,000 funt. jtik każdy inny kon- 
cessjonarjusz. — O s k .  To twie-dzenie tdędne, 
dostałem nie więcej jak 5.000 funt. szt. w kwi 
tach udziałowych

P r z e  w. Panów, którzy należeli do Limi
ted Company było siedmiu, czy i tamci także 
coś dostali? — Osk.  Nie. Panowi ci otrzymali 
podług określenia aktu parlamentu z r. 1872 
jedną akcję jako premię. Muszę wreszcie pow
tórzyć, że w zapiskach, które u mnie znalezio
no, cyfry często się różn.ą i ja  nie wiem, czy 
właśnie zapiski z owego czasu są decydujące.

P r z e  w. Ekąd obowiązani byli akcjunarjnsz« 
(lo zapłacenia frasowania rumuńskich linii?

0 sk. Wówczas nie było akcjonarjusisów 
tylko koncesjonarjusze kolei, którym wolno by
ło rozrządzać majątkiem swoim. Mimo tojeduak 
wypłata nie nastąpiła. Takich zapisków, jak 
przedłożone, nie można brać na poparcie cie- 
gokolw.ek

P r z e  w. Ależ właśnie to, ie  te cyfry tak 
dokładnie ze sobą sie zgadzają, świadczy o ich 
prawdziwości.

O s k .  Zapiski te robione były w czasie, 
kiedy inte^esa jeszcze nie oyły pokończono, 
akcje nie ulokowane Przez nadmiar akcyj na tar
gu pieniężnym, stało się, ponieważ wielo 
na papierach grało, że Anglicy ogromne samy 
na nich potracili, s te stra ty  potem rozltczauo,

P r z c w Cóż wzią* więc ostatecznie każay 
z koncusjona-juszów?

O s k. O ile sobie przypominam razem wszy
scy około 40.000 Int. sterlingów.

P r  zew.  Podług, zeznań świad-ów, Bor
kowskiego i -Sapieny otrzymaliście ponowie po
100.000 złr. O s k .  Być może, ie  ci panowie 
więcej 30bie policzyli, bo wzięli byli pewną 
ilość akcyj.

P r c e w .  Czy pan otrzymałeś swoją cżięsć 
całą w skryptach? — Os k -  Tafc jest.

P r  ze w. Oskarżenie twierdzi, że wiachun- 
ku tym nic aig mezm .śniło wtedy kiedy zaozę 
to myśleć o Większym kapitale. — Os k .  Juk 
z cyfr wnosić można, pochodzą le pozycje z r. 
1863, l  więc o w iek  Wcześniejsze są od rze
czywistego znuansowami >•

P r  z e  w. Op «ię stało  a tych 1&0.000 fuat. 
szt. przy sfinansowaniu? — O s k .  Pozwolę so
bie jako wyjaśnienie odczytać memorandu m p. 
Wilhelma Drakę. W niem jes , powiedziane, ie
100.000 funt. szt. wypłacono Brasseyowi, że 0- 
trzymal on tę sumę d. 9. czerwca, i że sama 
ta daną została do użycia na te cele, na jakie 
ją przeznaczono ■ tj. ua zapłacenie wszystkich 
z koncesjonowania pochodzących wydatków, da
lej wydatków na kolej Karola Ludwika, ^  
prowizję dla anglobanku, na pokrycie kosztów 
emisji i ukonstytuowania Towarzystwa, oraz 
ne wszystkie inne wydatki wstępne, resztę zaś 
pro rata, rozdzieliło się pomiędzy koucessjonarju- 
szów. Wreszcie dodaje p. Drakę w swem me
morandum : „Pan Offenheim me otrzymał ani 
tych 190.000 fnt. szt. ani też jakiejś części z 
tej sumy. Pan Rate i ja  przeznaczyliśmy mu 
jako dobrowolny dar i dobrze zasłużoną remu- 
nerację sumę 5.000 fnt. szt., na które wypłaco
no 25 pret. z obowiązkiem dopłacenia za niego 
75 j ret. Uważamy p. Offenheima za zupełnie 
uprawnionego do przyjęcia tego daru.“

P r  ze w. Czy nie podał on w tem memo
randum cy fr? — O s k .  Nie.

P r  z e  w. jak iej wiadomośoj udzielono o 
tem zgromadzeniu jenęralnerau i Radzie zawlft- 
dowczei? — O s k a r ż .  Wspomn.ałem już o tem, 
że każdy członek Rady zawiadowczej otrzymał 
na.pierwszem posiedzeniu drukowany egzem
plarz kontraktu. Kontrakt potwierdzono, a za
tem i 190.00C fnt. szterlingów. W protokole 
znajduje się tylko uchwała rady zawiadowczej, 
ponieważ pudług zwyczaju zapisywano w ni„ 
tylko uchwały a nie przebieg dyskusji. Pierw
szemu walnemu zgromadzeniu dało się do wia
domości, że kontrakt zawarty i że jes t do 
przejrzenia każdemu.

nie utworzy jnż wkrótce kilka katedr dia nauki 
pisma hieroglifleznego i klinow :go. Kto więc chce 
badać własnoocznie te pisma i odczytywać stare- 
żytue napisy egipskich pomników, niechaj się zgio ■ 
si do Towarzystwa biblijnego w stolicy Anglii.

—  Pożar Okrętu, Na morza zbyt częste 0- 
becnie zdarzaj? się wypadki i chociaż doniesienie 
o zatonięciu „Amazonki-* (o Której pisalNmy), po
kazało się fałszywe, nowe dochodzą nas wiadon.^ 
źci z Anglii, opowiadające o nieszczęścia jakie spo
tkało w ostatnich czasach dwa inne okręty, Paio-  
wiec „Skorpion11 mający 20 ludzi na pokładzie, 
musiał zatonąć, gdyż dotąd głucho o nim zupełnie.
Z Greenock zaś donoszą, iż przybyły tam okręt 
„Tennyson11 przywiózł w nocy z 30. na 31. gru
dnia z. r. kilku majtków okrętu „KalKUtty1*, któ
rych wziął na pokład koło wyspy św. Heleny. 
Parowiec ten zaczął się palić w drodze z Shielus 
do Aden. Ogień ogarnął pokład, a wszelk.e u siło 
wania ratnnku okazały się daremne, bo wnet za
częły gorzeć węgle, które wiózł okręt. Dnia 11. 
w -zesnia osada był? zmnazona opnścić pouład i 
ratować się na trzech łoaziach. Dwie z nich, spo
tkane przez inne parowce, zostały odwiezione na 
wyspę św. Heleny. Czy wszyscy majtkowie są ura
towani, niewiadomo, 15 z nich przybyło do Gree
nock. O trzeciej łodzi, na której znajdował się La 
pitan i jedenastu lndzi, dotąd uic niewiadomo.



P r  zew . odczytuje potem kilka protokołów
Rady zawiadowczej, z których okazuje się, ze 
kontrakt z Brasseyero potwierdzono. Prócz tego 
oznajmia przewodniczący podług zeznań kilku 
członków Rady zawiadowczej, że oni dyskueji 
nie uważali za konieczną. Dr. Giskra orzekł, 
że dyskusja ty łaby bez celu, a Borkowski są
dził, że nie było żadnego powodu do dyskusji 
O s k a r ż ;  To wszystko potwierdza moje twier
dzenia. Musiałbym panom członkom Raay za- 
wiadowczej wielkiego ubóstwa moralnego dać 
świadectwo, gdyby coś potwierdzili, czego nie 
znali Muszę zauważyć, że panow ie członkowie 
Rady z&wiaaowczej wielce szanownymi i czci
godnymi byli mężami; więc chyba tylko nie 
przypominają sobie dobrze tego, co się działo 
Pizad 10 laty Nie chciałbym więc na 1o po
zwolić, ażeby za niepoczytalnych uważanymi 
byli.

P r z e .  w. N ie potrzeba być n iep oczyta lnym , 
ażeby coś podoonego zrobić. N a p osiedzeniu  z 
d. 3. lip ca  1863, na którem  k on trak t p o tw ier
dzono, p rzew od n iczy ł ks. S apieha i obecnym i 
b y li cz łon kow ie R ady zaw iad ow czej Klier: i dr. 
G iskra. K on trakt p rzy ję ło  T o w arzystw o  ze 
w szystkiem u praw am i i obow iązkam i.

O s k .  Całkiem słusznie. Wynika z tego, że 
panowie ci i o 190.000 ft, szterl. wiedzieć mu
sieli, gdyż musieli oni się podpisać na czekach 
i weLslach, w których sumę tę wypłacono, a 
które zawsze na posiedzeniach Rady zawiadow
czej wygotowywano.

P r  z e  w. Którzyż członkowie podpisali?
O s k .  Tego sobie dziś nie przypominam.
P  r z e w odczytuje odnośne ustępy proto

kołu zgromadzeni^ jeneralnego, z których wy
nika, że akcjonarjuszów zawiadomiono o zawar
ciu kontraktu i że kontrakt był do przejrzenia.

P  r z a w. Jeżeli więc nawet kontrakt i ak- 
cjonarjuszom dany był do przejrzewa, to jest 
on przecież za niejasny, ażeby sądzić można że 
z niogu akcjonarjusze dowiedzieć się mogli, co 
się stało z snmą 190.000 funtów szterlingów. 
Bo czemże są owe przedpłaty ? Nawet p. Zif- 
fer. który był w bardzo przyjuźnych z panem 
stosunkach. wyraził się, jakoby myślał, że te
190.000 funtów szterliugów mają być wypłatą 
a conto.

O s k ,  Dla inżyniera nie mogło być to ni- 
czem innem

P r z e  w. W ładza rządowa sądzi, że było 
obowiązkiem Rady zawiadowczej, a względnie 
dyrektora generalnego, pouczyć o tem akcjo- 
narjuszów. — Os k .  Pod tym względem wska
zać muszę na zwyczajową modłę w sprawo
zdaniach interesowych. Generalnemu dyrekto, 
rowi nie nic wolno powiedzieć więcej lub muiej- 
n ą l to, co Rada zawiadowcza na poprzednich 
zgromadzeniach uchwaliła. Sprawozdania te by 
ry zawsze wprzód roztrząsane przez Radę za- 
wiadowczą i dopiero tak, jak  postanowiła R a
da zawiadowcza, dawano je generalnemu dy 
rektorowi do użytku wobec akcjonarjuszów. 
jeżeli Wysoki trybunał widzi w tem coś nie 
prawnego, to muezę zrzucić z siebie wszelką 
odpowiedzialność w tym względzie, Mniemam, 
2e Rada zawiadowcza nie odmówi mi świadec
twa, ie  bez jej pozwolenia nic nic mówiłem.

P r *«w  Nie było wtedy żadnego konsty- 
tnjącego zgromadzenia jeneralnego? — O s k .  
Nie; każdy wiedział, że kupuje akcje Towa
rzystwa ukonstytuowanego w Anglii.

P r z e w .  Przyznaję, i e  założyciel lub kon- 
Cesjonarjnsz mieć może prawo, postanowić so
bie dowolną cenę na przedmiot, który oddaje 
Towarzystwu akcyjnemu; lecz tak. samo powin
no być dozwolonym i akcjonariuszowi brać u- 
dział w ustanowieniu ceny. Ozy tak było ? — 
O sk. Nieinat-zej; wydawano proapekta a każdy 
kto bierze akcję, przecież odczyta prospekt, a 
jeżeli akcję wziął, tem samem godzi się na 
warunki, przez założycieli stypulowane.

P r z e w .  To twierdzenie może być słusznem 
wobec akcjonarjuszów angielskich, ale jak się 
rzecz ma z akejonarjuszami austrjackimi ? -  
Osk.  ZupełLie tak samo, jak z angielskimi; 
rozdawano prospektu, inserowano w dzienni
kach i krytykowano.

P r z e w .  Herz v. Rodenau otrzymał z su
my laO.OOO funt. szterl. na rzekome wydatki 
wstępne 25 000 funtów szterl, t. j. 290.000 złr. 
Przy odebraniu koncesji od kolei Karola Lud
wika była mowa tylko o bardzo małem odszko
dowaniu za roboty wstępne. Jak  więc tłum a
czysz pan tę ogromną sumę 290.000 złr. która 
Herzowi wypłaconą została r

0  s k. Pojęcie „małe" jest tu  bardzo wzglę
dne. Nigdy w tej sprawie nie mówiłem z Her- 
zem, nie wiem, co się stało z temi 25.000 fut. 
szterl., nie mogę żadnego dać wyjaśnienia i nie 
myślę także utrzymywać, że Herz tę całą su
mę dla siebie użył. Misja moja zależała na tem, 
ażeby uzyskać w Londynie 25.000 tunt. szterl, 
na wydatki dlą austrjackich Założycieli 4 to 
więc zrobiwszy, zakończyłem misję w tej 
sprawie.

P r z e w .  odczytuje list Herza do Offenliei- 
mA, w którym jeden ustęp brzmi następująco: 
„Zeraazam su., i gotów jestem poprzeć zasługi 
pańskie", przewodniczący więc zapytuje: Jak  
pan te przesadę (Uiberschw&nglichkeit) tłuma
czysz r — Osk.  Przesada ta właściwą była 
charakterowi Herza, i przyzna to każdy, kto 
go tylko znał.

P r z e w .  W jaki sposób uznał Herz zasługi 
pańsk ie? — Osk.  Gdy mi się udało zfmanso- 
wanie projektu, i inscenerja jego, otrzymałem 
od Herza przepyszny dekret, uwalniający mię 
z posady przy kolei Karola Ludwika i srebrny 
kandelabr, który jes t dziś jeszcze u mnie.

P r z e w .  Jaki interes mieli akcjonarjusze 
kolei lwowsko-czerniowieckiej w odszkodowa
niu gwemi pieniądzmi Herza za nagrodę, której 
ndzielił swoim podwładnym? — Os k .  Gdyby 
to było odemnie zależało, nie byłbym przyznał 
Herzowi tych 25.000 fnt. szt.

P r z e w .  De facto zostało mu to przyzna- 
nem. — Osk.  Jednakże bez mojego przyczy
nienia się, bez dowodu, czy Herz tę sumę so
bie zatrzymał, czy użył w interesie Towarzy
stwa, co też jes t prawdopodobniejsze.

P r z e w .  Przecież Herz pochwala przy tej 
sposobności pańską energię. — Os k .  Jest to 
tylko skutkiem jego zbytniej grzeczności, a jak 
ju i poprzednio nadmieniłem, pochwała ta od
nosi się do wprowadzenia w życie całego przed
siębiorstwa wśród bardzo złych stosunków fi
nansowych.

P r z e w .  Ozy powiedział Herz do Lisko- 
wetza. wręczając mu pewną sumę do odniesie
nia do banku eskontowego. Jeżeli pan 1000 zł. 
na drodze zgubisz, zwracać mi ich nie potrze
bujesz? — O s k .  (śmiejąc się). Zkądże ja  mam 
o tem wiedzieć ? " (C. d, n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
—  Kasyno mieszczańskie urządza wieczorek z 

tańcami we wtorek dnia 1 2 . b. m. Początek o 
godzinie Bej.

—  Nowy dyrektor policji we Lwowie p. Tnsta- 
nowski, objął już urzędowanie.

— Pan Fabian Tymolski zasłużony nasz kompo
zytor ulubionych tańców — obdarzył karnawał te 
goroczny, nowemi utworami swojemu Na próbach 
muzycznych tańców, prócz skocznych jego mazurów 
i raźnych kraaowiaków, podobały się szczególnie 
polka-mazurka „Cndue oczy", kadryle .,Na biegu 
nie północnym, i charakterystyczna polka ,,Purim“ 
które muzyka kilkakrotnie powtarzać musiała.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Józef Kaja- 
nek, druciarz, rodem z W ęgier, chcąc odjechać bez
płatnie koleją ze Lwowa oczekiwał d 7 . b. m. 
między godz. 1 1 . a 12 . w nocy wyjazdu pociąga 
osobowego nr. 5. z dworca kolei Brodzkiej. Gdy 
pociąg ruszył, chciał Kajaaek wyskoczyć na jeden 
wagon towarowy i w tem zaczepił prawą nogą o 
kolo wagonu, które mu wszystkie palce u nogi od
cięło. Ciężko skaleczonego, który nadto silnie po
tłukł się spadłszy z wagonu, odwieziono do szpi
talu. — Straż policyjna przytrzymała onegdaj w ie
czór w szynku Adolfa L. na fcólkiewskiem Jana 
Flaka, parooka, za podejrzane posiadanie 8 flaszek 
rumu i 3 flaszek wódki. Z dalszego dochodzenia 
okazało się, Ze Flak skradł rum i wódkę z zam
kniętej piwnicy, od której odbił kłódkę, u Mojżesza 
Pordesa pod 1. 55 przy ulicy Żółkiewskiej. Rzeczy  
skradzione zwrócono poszkodowanemu, a Flaka od
stawiono do sądu. — Złożono w policji cztery  
sznurki korali które znaleziono wczoraj na ulicy 
Szpitalnej. — Onegdaj zbiegł z koszar szerego
wiec pułku barona Jabłońskiego, Feliks Czomber, 
w wojskowym ubiorze. Tenże je st  wzrostu niskiego, 
brnnet, szczupłej tuszy i liczy  lat 28, z profesji 
jest szewcem. — Józef Lenczowski, laudwerzysta 
53 batalionu, w aniu 29. grudnia odebrał sobie ży
cie przez powieszenie w Straszęcinie, w Pilźnień- 
sk ieu . — Włościanin ze Zbrzyzia, w Borszczow- 
skiem, Jaśko Chroń, dnia 24. grudnia wracając do 
domu z jarmarku w Jezierzanach w stanie n ie
trzeźwym, usnął w drodze na polach pod Zbrzy- 
ziem i skutkiem zamarznięcia zginął. — W  Holo- 
sku wielkiem pod Lwowem dnia 1. b. m. w skutek 
nieostrożnego zapalenia w piecu węglem kamien
nym, zagorzał wyrobnik Jan Kozowy i tegoż żona 
Marjanna. Jana Kozowego zdołanc przywołać do 
życia, zaś żona jego mimo wszelkiej pomocy życie 
utraciła. — Dnia 19. grndnia w Prądniku białym  
pod Krakowem zawalił się na chacie dach prze
ciążony śniegiem i zabił 181etniego Franciszka  
Burdę.

— M ianowania. Krajowa Rada szkolna za
mianowała Antoniego O siad acu  tymczasowego nau
czyciela w Łąckiem wielkiem, rzeczywistym nan- 
czycielem szkoły etatowej w Łąckiem w ielkiem ; 
Gabrjela Szostykiewicza, tymczasowego nauczyciela  
w Sielcu bieńkowym rzeczywistym  nauczycielem  
szkoły etatowej w Dobrotworze; prowizorycznego 
nauczyciela w Załościach starych Jana Barskiego  
rzeczywistym  nauczycielem i kierownikiem szkoły  
etatowej w Zborowi? z roczną płacą 350 złr. i z 
dodatkiem za kierownictwo w kwocie 50 złr. w. a., 
wreszcie Antoniego Szarka tymczasowego kierują
cego nauczyciela przy szkole pospolitej męskiej w  
Kopyczyńcach, rzeczywistym kierującym nauczycie
lem tejże szkoły.

—  Z łożyli na inedal pam iątkow y dla ucz
czenia włościan podlaskich pomordowanych przez 
rząd moskiewski za wierność Unii: Teofil Osta
szewski z Wzdowa na 1 m. 2 zl., Wikcorja Za- 
rembianka z Zmiennicy 1 zl., Adam Jakubowski 
we Lwowie 1 m, 3 zł., Włodzimiera hr R u > ki 
we Lwowie 1 m. 3 zT , Hipolit Kronstein w Krze- 
chowie 1 m. 3 zł., — Za pośrednictwem Księgarni 
Adolfa Dygasińskiego w Krakowie: Maciej Mączyń 
ski 1 m. 3 zł., Gustaw Koziorowski 1 m. 3 zł.,
Józef Jagmin major b. wojsk polskich w Stambule
1 m. 3 zł., ks, R. Kaczkowski, przeor 0 0 . Kar
melitów w Krakowie 1 m. 3 zł., Ignacy Żółtowski 
1 m. 3 zł., Antoni Kamiński 1 m. 3 zł., Klopers 
1 m. 3 zł., dr. August Noskiewiez we Lwowie 1 
m 3 zł., dr. Wiktor Zbyszewski, dyreKlor banku 
włościańskiego na 2 m. 6 zł., ks. Jan Szokalski obrz. 
gr. z Chełmskiego, obecnie wikary przy kościele 
łacińskim w Milatynie 1 m. 3 zł., Ceglecki z Ko- 
szlak 1 m. 3 zł., Pietraszewsey 1 m. 3 zł. Za po
średnictwem W. Hortensji Jakubowiczowej z Ku- 
rzan : Teresa Dzbańsha 1 m. 3 zł., Józef Jakubo
wicz 1 m. 3 zh, Wojciech Kordecki 1 m. 3 zł.,
Marja Łukaoiewicz 1 m. 3 zł., Leon Madejski ] m- 
3 zł., Natalia Przestrzelska 1 m. 3 zł., Jadwiga  
Rasp 1 m. 3 zł., ksiądz Zanderer 1 m. 3 zł., To
warzystwo pożyczkowe w Brzeżanack 1 m. 3 zł. 
Za pośrednictwem Dygasińskiego księgarni w Kra
kowie: Zienkowicz 2 m. 6 zł. Franciszek Zima,
dyrektor galicyjskiej kasy Oszczędności we Lwowie 
1 m. 3 zł. Ogółem medali 33 za 99 zł. a z po- 
przedniemi 343 medali

Lwów 4. stycznia 1875.
A . Młocki. Ulica Pańska 3 .

Dla ubogich a zasłużonych przysłano 
na moje ręce: Panie: Wanda Pletraska z Rudy za 
pośrednictwem administracji Gazay Narodowej 
5 zł., H. Drnżbacka 10 zł., N . N. 20 c., ks. M. S. 
z Winnik cwaneygiera, dw udziestowkę i dawny 
srebrny pieniądz wartości razem 1 zł. Razem 16 
zł. 20 c. P. W ęzowicz Stanisław za i  2 strucli.

W  imienit ubogich a zasłużonych składam ni- 
niejszem  publiczne podziękowanie 

Lwów 5. stycznia 1875.
Wiktor Wiśniewski, 

Ulica O c h r o n e k ,  nr. 6 .

-  Z Cieszanowskiego. Podjęta w Gazecie 
Narodowej myśl wykazania społeczeństwu, a przez 
to i rządowi, o ile dla rozwoju tak moralnego jako 
i materjalnego ludu naszego je s t  szKodliwą lichwa, 
system atycznie i ikrzętnie prowadzona, przez niby 
to naszych współobywateli wyznania, że tak po
wiem tałmudowego, bo go mojżeszowym nazwać 
trudno, — dotychczas przyniosła owoce dosyć ko- 
rzystue; a ponieważ szanowna redakcja Gaz. N a
rodowej zawezwała obywateli kraj miłujących, aby 
przez korespondencji wskazywali skutki wynikają
ce z owej żydowskiej lichwy, pospieszani zatem  
opisać z okolicy ubogiej i najwięcej zapomnianej 
dotychczas, prawdziwy stan tamecznych stosunków, 
wynikłych z owego systematycznego ssania soków 
Żywotnych społeczeństwa naszego przez owych li
chwiarzy, niewzdrygających się za pomocą swej for
mułki mnożenia wobec chrześciau, a dozwolonej 
tałmudem, wydzierania całym rodzinom ostatniego 
kawałka chleba, dachu a nawet i sumienia, to jest  
wrodzonej uczciwości i moralności.

Główną siedzibą lichwiarzy w naszej okolicy 
jest Lubaczów, stolica dawnego starostwa, a da
wniej zamożnego i handlowo-przemysłowego miasta. 
Tam to rozsiedli się lichwiarze i śmiało i bezkar 
nie obdzierają kilka mil na około mieszkańców, a 
zwłaszcza włościan, z większymi albowiem posia
daczami ziemi trudniej im prowadzić swą lich
wiarską formułkę a to zwłaszcza po zrujnowaniu 
zacnych obywateli śp. Kaczyńskiego, Grochowskie
go, Demy itd., którzy wydziedziczeni ze swych 
wsi, niedawno z zgryzoty pomarli. Ci więc są w ska
zówką dla innych obywateli, aby unikali znanych

w okolicy lichwiarzy, a którymi są panowie Men
dle i Lazary F reik ie, Siissy, Lernfreuudy i ioni 
zamieszkali w Lubaczowie, a Saul W eissy, Elo 
Hammery i inni z Cieszanowa i Federbusze z Na
rola. Ci panowie opuściwszy polowanie lichwiarskie 
na większych posiadaczy ziemi, rozpoczęli polować 
od lat kilku na włościan, to w kauceiarji nutarjal- 
nej w Lubaczowie lub po c. k. sądach w Ciesza
nowie i Lubaczowie; słowem od lat kilku w tych 
miejscowościach kwitnie lichwa, a całe wsie prze
chodzą w posiadanie lichw iarzy; włościanie zaś, 
byli właściciele, stają się robotnikami, niewolnika
mi i narzędziami owych talmudowych wyznawców, 
którzy pożyczają włościaninowi 50 zł. a odbierają 
za tę sumę z karami konwencjoDalnemi z kilka lat 
nietylko grant, lecz jeszcze cały dobytek wartości 
nieraz i 1000 zł.

W bliskości Lubaczowa jest obszerna wieś 
Młodów, która przed siedmiu laty miała całego dłu
gu do 2000 zł., dzisiaj zaś z wyjątkiem dwóch 
gospodarzy, przeszła już na własność lichwiarzy 
lubaezowskich i jest obdłużoną na przeszło 70.000 
zł., których to pieniędzy, o ile sądzę, nie są warte 
wszystkie grunta w Młodowie. Naturalnie, że w 
tym Młodowie pijaństwo kwitnie, niemoralność, zło 
dziejstwo i nędza; pijańbtwo ałbowiem jest pod
stawą arytmetyki owych lichwiarzy, bo takowe jest  
pilnie kultywowane przez wyznawców talmudn i j e 
go szkodliwych dl? społeczeńotwa cLrześciańskiego 
dogmatow Oni to powyżej wskazani iienwiarze 
ukończywszy swą pracę w Młodowie, rzreili się na 
przyległą obszerną i dawniej zamożną wieś Basznią, 
a oddaloną o milę od Lubaczowa i tam dopro
wadzili przez 6 lat systematycznej pracy lichwiar
skiej do tego, że teraz tameczni włośeianie w szy
scy nieledwie tą zadłużonymi, a wiele nawet go
spodarstw przeszło już w ręce owych lichw iarzy; 
tak nawet, że zam ieszkali w Baszni koloniści nie
mieckiego pochodzenia, a znani dawniej z dobro
bytu i z dobrego prowadzenia rolnictwa, zupełnie 
podupadli i zaledwie dwóch jeszcze puzostało ko
lonistów, którzy nie są w szponach lichwiarskich, 
reszta zaś w liczbie trzydziestu przeszło goni o- 
statkami i kilka już grantów owych kolonistów na
byli na licytacji ci sami lichwiarze. Jeżeli tak da
lej postępować będą owi nienasyceni i drapieżni 
wyznawcy Szajloka, to za lat kilka i w Baszni 
wszystkie grunia przejdą za bezcen na ich własność.

Naturalnie, że i w Baszni pijaństwo i demo
ralizacja podnosi się w miarę upadku materjalnego 
m ieszkańców; chociaż tameczny proboszcz gr. kat. 
obrz. i poseł n? sejmie z Cieszanowskitgo w szel
kich nzywa starań, by złemu zapobiedz ; jednakże 
jego zabiegi są głosem wołającego na puszczy, któ
ry nie zwalczy owego systemn lichwiarskiego i 
Basznia stanie się własnością tych, którzy m ie
szkańcom każą odrabiać pańszczyznę opartą na 
akcie notarjalnym, karach konwencjonalnych i n? 
wyszynku zaprawianej wódki.

Wymieniłem tn dwie tyłko miejscowości z tej 
okolicy, lecz niechaj rząd sumiennib sprowdzi w są
dach Lubicz owakim i Cieszanowskiu. lub w księ 
gach notarjalnych skutki owej pr»fiy lichwiarskiej 
w całym powiecie, a przekona się, że cał? nasza  
okolica iy je  z dnia na dzień, i jest na ła»ce tego, 
który bawi się z swoją ofiarą jak kot z myszą i 
dopiero ją  dusi, aź się przekona, że śmierć ofiary 
potrzebną mu jest do podsycenia apetytu w chłonie- 
niu nowych ofiar.

Nasz Ind miejski nie jest przygotowany do n- 
stawy znoszącej lichwę i przeto, aby zaradzić złe,- 
mu, trzeoa spiesznie ostre postanowić prawa i do
pilnować ich wykonania w obec tych panów tał- 
mudystow, utórzy z wszystkiego zarap korzystają 
li dla siebie, a od wszystkiego usunął się pragną 
gdzie chodzi o dobro społoczeństwa — iub o zado- 
syćuczynie obowiązkom kaidego obywatela w obec 
państwa i jego rządu.

Lichwiarz, obdzierający włościanina i szuka
jący za pomocą prawa wydziedziczyć tegoż z ojco
wizny, niepłaci prawie żadnego podatku rządowi. 
Ofiara zaś tegoż lichwiarza opłaca się ostatnim i 
to zapużyczonym nieraz od lichwiarza groszem w 
c. k. Kasie podatkowej, odrabia szarwarki, płaci na 
szkoły, na gminę, na księdza i oddaje synów swo
ich do w ojska; bo on j a k o  wyznawca zasad Chry
stusa już w samej religii czerpie zasady spełniani? 
obowiązku w obec swych bliźnich i poszanowania 
dla władzy.

W tutejszej okolicy jest aż dwanaście gorzelń, 
i przed rokiem jeszcze trzy gorzelnie były prowa
dzone na rachunek właścicieli To jeduakże niepo- 
dobato się talmudzistom i tak długo prześladowali 
owych właśeicieli, że ci byli zmuszeni dla w zglę
dów gospodarczych, wypuścić gorzelnie starozakon- 
nyro; a zatem teraz cała OKolica je s t  ni łasce roz
panoszonej spółki lichw iarskiej; demoralizującej pi 
jaństwem nasz w ciemnocie umysłowej ginący lud 
wiejski.

Otóż opisałem sumiennie smutny stan tej oko
licy i zapewne powyżej wykazane przykłady, za
pewnią każdego, że to napisałem nie w innej my
śli jak w tej tylko, aby raz już sejm tego krajn, 
upadającego pod ciężarem lichwy, powziął zbawien
ną myśl —  i spiesznie postarał się przekonać 
rząd, Ze niezbęduie potrzeoa w Galicji przyjść w 
pomoc naszemu ludowi wiejskiem u, a to przez 
przykrócenie cugli rozpanoszonym lichwiarzom.

— Wiadomości literack ie , naukowe i 
artystyczne.

- Związek, pismo tygodniowe, organ Związku 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, ukoń
czył pierwszy rok istnienia. Musimy przyznać, że 
pismo to bardzo starannie było redagowane. Obecnie 
mamy przed sobą dwa numery: ostatni z zeszłego  
roku i pierwszy z bieżącego. Treść nr. 45 nastę
pująca : O źródłach kredytu; W alne zebranie Związ
ku spółek zarobkowych w Tornuin. Treść nr. 1 .: 
Z Nowym R okiem ; O zamknięciu rachunków; Walne 
zebranie Związku spółek zarobkowych w Torunia. 7

—  Dnia 29. grudnia odbyło się posiedzenfc 
Wydziału filologicznego krakowskiej Akadem ii u 
miejętnośei, celem wyboru dyrektora Wydziału. 
Dotychczasowj dyrektor prof. Mecherzyński oświad
czył, i i  uchyla się od ponownego wyboru. Wybra
nym został na rok następny p. Łucyan Siemienski.

Na posiedzeniu tegoż Wydziału d. 4. stycznia  
odbytem, przedłożono prace dra Emila Ogonowskiego 
p. t. „O przyimkach w języku starosłowiańskim, 
ruskim i polskim" ; Studjnm z pola filologii poró
wnawczej Alexandra Pstrowa; „Głosownia dolno- 
lużyck.ego języka." Złożono pracę ś. p. Henryka 
Sucheckiego: „Dwa zabytki starej polszczyzny ze 
zbioru Kętrzyńskiego", wraz z opinią prof. Bran- 
dowskiego o tej pracy; pracę tę komisja językowa 
zaproponowała do druku.

Następnie sekretarz Akademii prof. Józef Szuj
ski odczytał pracę członka Akademii hr. Stan. dr 
Tarnowskiego i „Andrzej Maksymilian Fredro.1'

— Wspominaliśmy już o zamiarze wydawania 
w Rrakpwie nowego pisma p. t. Szkice społeczne i 
ekonomiczne. Obecnie wydany został prospekt, z 
którego dowiadujemy się, iż pismo to pomieszczać 
będzie artykuły wstępne treści społecznej, nauko
wej i literackiej, poezje, powieści, monografie hi
storyczne, rozprawy z nauk przyrodniczych, kore
spondencje naukowe, artystyczne i t. p. Redakcja 
jako swoje zadanie uważa rozbudzanie mchu umy
słowego w krajn, przez właściwe porudzanie kwe- 
■tji bieżących i zwracanie uwagi na wszystko, co 
w sferze umysłowej przygotowuje przyszłe życie 
ludzkości i narodów. Potrzeba takiego pism? jesi

rzeczywistą. Jakkolwiek bowiem powstało w osta* 
tnim“ czasie kilka pism literackich, to przecież za- 
due z nich nie wytknęło sobie celu spółecznego. 
Szczerze więc witamy zamia~ nowego pisma, tem 
więcej że sknpiły się w około niego siły świeże, 
uicwyczerpane sporami i walkami, a dostatecznie 
nauką wyrobione. Szkice społeczne i literackie 
wychodzić będą trzy razy na miesiąc, a z prze- 
sełką pocztową kosztować będę tylko kwartaloie 1 
zł. 75 c. ; rocznie siedm reńckich. Aurę. redakcji 
w Krakowie ulica Grodzka I. 94. Przedpłatę przyj
muje i-s.ęgarnia Adolfa Dygasińskiego w Krakowie. 
Dowiadujemy się, że pierwszy nnmer wyjdzie już 
10  stycznia 1875.

— Poradnik przemysłowo-rolniczy ilustrowany 
nr. 1 . zawiera : „O krajowy ch i {powiatowych w y
stawach11 ; „Przysposabianie kjdei na nawóz'1, przez 
Z. Jaroszewskiego (dok.); „Siarka, ołów, cynk11; 
„Kadzie zac iern e1; „Część imormacyjno-handlowa.1'

— W iadom ości społeczno - ekonomiczne.
—  W  Sanookiem, w dobrach grecko-katolickiej 

kapituły o milę od Łupkowa, zawiązało się  pod 
firmą: „Przedsiębiorstwo lasowe w Woli Miechowej 
J. Neuburg i Spółka". Dotychczas spółka ta ogra 
nicza się na wyrobach budulcowych i prowadzi 
handel do W ęgier, ma jednak zamiar rozszerzyć 
swojo działanie i na inne wyroby t. j. naczynia i 
sprzęty domowe, patyczki do zapałek itp. Przed
siębiorcy są ludzie z energią i chęcią pracowania 
dia krrju. Pan Neuburg, pomimo niemieckiego na
zwiska, Polak, poświęcił swój kapitał i pracę temu 
przedsiębiorstwu, ufny, Że nie tylko praca mu się 
nagrodzi, ale i dla K ra ju  będzie z niej pożytek. — 
Dobrem tyłobyT, ażeby to przedsiębiorstwo, które 
jeżeli s.ę rozwinie, ożywi i wzbogaci góry sano
ckie, założyło także tokarnię, ażeby się zajęło wy
rabianiem sprzętów domowych, jak również dziecin
nych zabawek, za które corocznie wychodzą za  
granicę znaczne bardzo kapitały.

—  Zawiązane zostało Towarzystwo złożone z 
hr. Ludwika Krasińskiego, hr. W ładysława Brani- 
ckiego, hr. Józefa z,amojskiegc, barona Antoniego 
Fraenkla, pp. Wilhelma Ran, Adama Zaleskiego, 
Antoniego W rotnowskiego i Józefa W ieniarskiegc, 
dla zbudoy. an.a i prowadzenia fabryki cukrn w ma
jątku księżnej Katarzyny Orłów w Czeczetniku w 
podolskiej gubernii.

Towarzystwo jednocześnie zaazierżawiło 12,0C0 
morgów ziemi ornej na plantację buraków i zaku
piło 6,000 morgów lasu na opał dl? fabryki.

— W O ś w i ę c i m i u  zawiązaia się za inicja
tywą Towarzystwa kaDyaowego straż oguiowa ocho
tnicza. Liczy ju i przeszło 100 członków. Prezesem  
W ydziału tej straży jest adwokat dr. Nowak. Spo
dziewamy się, iż mieszkańcy Oświęcimia i jego 0- 
kolic, nie będą Żałować p -acy 1 piemęazy dla roz
winięcia tej straży.

—  Spóma celem rozszerzenia i poduiesienia za
kładu leczniczego w Solcu w Królestwie Polskiem, 
zawiązała się w W arszawie aktem uotaijalnym po
między panem Józefem Godefroy, właścicielem Sol
ca, i panem Ludwikiem Walicnnowskim, obywate
lem ziemskim gubernii kieleckiej, i dr W yrzyaow- 
skim. Kapitał spónd wynoszący 30,000 rubli może 
być pokryty akcjami wartości sto rubli każda. T e
goż dnia jeszcze zebrano 10.000 ra. Tak więc 
etanie zakład kąpielowy, mogący cię śmiało równać 
z knroTt&mi zagranicznemi.

— W  Z a 1 e o i n w  majętności pana Tarły o 
dwie mile od Daleszyc w powiecie Opatowskim w 
Królestwie Polskiem, wynalezione zostały bogate 
pokłady rudy żelaznej. W łaściciel ooecnie poszuku
je  spólnika do wydobywania tej rndy i dostawia
nia jej do wielkiego pieca w Szczecinie.

— Rumunia przeprowadzeniem kcmniiikacji pn- 
blicznych postąpiła dalej jak Kaid in r- państwo. 
Gdy w r, 1860 było tam bitych dróg tylko 700 
mil, to ma ich obecnie 4266, podczas gdy 500 mil 
są w projekcie albo w bndowie. Zarówno postępuje 
i budowa mostów: zamiast drewnianych stawiają 
tam same żelazne; dotychczas wystawiono już 24, 
a w projekcie jest budowa mostn n? Dnnajn mię
dzy Ruszczukiem a Giurgiewem.

— Sprostowanie Mylnie podano datę zebra- 
iuii się Oddziału Towarzystwa gospodarskiego zło 
czowskiego. Odbędzie się ono dziś, t. j . dnia 9. 
stycznia.

G o s p o d a r s t w o  p r z e m y s i  i  h a n d e l .
Z nad S tr w ią ż r  26. grndnia 1874. C. k 

ministerjnm rolnictwa z&żadaio od Towarzystwa go
spodarskiego w Lwowie zdania, który z dotychcza
sowych sposobów użycia subwencji rządowej kn po
dniesienia chowa bjrdła rogatego okazał się prak 
tycznłejszym czj pierwotny sposob kapowania roz
płodników zagranicznych i bezpiatne rozlokowanie 
onych na stacjacli u posiadaczy większych obór hib 
urzędów gminnych dl? ogólnego użytku, z obowiąz
kiem bezpłatnego Utrzymywania rozpłodników —  
Inb też teraźn iejszy; za poprzednią subskrypcją na 
sprowadzić się mające sztuk, zakupywanie rozpło
dników 1 jałówek i sprzedawanie ouych subskry
bentom przez publiczną licytację.

Mojem zdaniem pierwotny sposób bardziej ani
żeli teraźniejszy był w stanie dopiąć zamierzonego 
przez c. k. rząd celn. Albowiem przj pierwotnym 
sposobie przedstawiały Rady oddziałowe Towarzy
stwa gospodarskiego kompetentów do stacji, a zna
jąc dokiadme miejscowe stosunki mogły rozlokować 
rozpłodniki tak, i i  te należycie rozlokowane z cza
sem na raz w ca'ym k-aju są w stanie podnieść 
chów i rasę bydła i zużytkować mogą to dobro
dziejstwo rządn, przynajmniej porównle bogatsi i n- 
bożsi gospodarze gdy weding drogiego obecnie pra
ktykowanego sposobu —  posiadanie rozpłodników 
jest przystępne li bogatszym gospodarzom z któ
rymi konkurencji przy licytacjach biedniejsi nie- 
mogą żadną miarą wytrzymać, jak nas pouczyła 
praktyka. Zresztą snbshrypcja przy drogim spo
sobie jest zbyteczną, bo iluzoryczną, ile że uboii z 
subskrybent ni< otrzymuje rozpłodnik? albo baidzo 
rzadko i to naturalnie najgorszego przez bogajtszycb 
wzgardzonego, raczej poniechsmego, a przecież nlioż- 
tzemn trudniej jest przyjść do rasowego rozpło
dnika dla wysokiej ceny jak bogatemu, którego ce
na nie żenuje, i który i na Innej drodze jest w 
stanie nabyć dobrego rozpłodnika.

Jeżeli tedy komitet Towarzystwa nie zechce 
wrócić do pierwotnego, i mojem zdaniem sprawiedli
wszego sposobu mieszczenia rozpłodników, to niechże 
przynajmniej przy d-ugim sposobie nchwali tę po
prawkę : iż licytację sprowadzonych rasowych roz
płodników zupełnie znosi, ą natomiast postanawia, 
iż po nadejścia subskrybowanego bydła Każdą sztukę 
zanumernje, i losowanie onych przez subskrybentów 
urządzi, po czem subskrybenci wylosowaną sztukę 
za pół ceny otrzymają.

W tedy każdy subskrybent uboższy będzie 
przynajmniej miał pewność otrzymanie jednej z sub
skrybowanych sztuk, a z ustaniem licytacji wpra
wdzie fnndusz subwencyjny powiększać się nie bę
dzie —  co c. k ministerjum nigdy niezamierzalo, 
to jednakże ’ah sądzę byłby to jedyny i sprawie
dliwy sposób ażeby i ubożsi, a i i  są w kraju bez 
wątpienia w większości, mogli być uczestnikami 
wspomnianegi dobrodziejstwa c. k. rządu tem pe
wniej, iż jak się referentowi zuaje, to c. k. mini
sterstwo dając subwencję, miało niewątpliwie za-

SŁbwencjonować, a nie nogatszą, która bez subwen
cji jest w stanie nabyć rarowe rozpłodniki.

Galicyjska kasa oszczędności w e L w o
wie. Stan wkładek był na dn. 30- listopada 1874  
7,631.868 zł. 32 c. Od 1. do 31. grudnia 1874 r. 
włożyło 1903 stron 218 376 zł. 77 c., zwrócono 
1319 stronom 183.935 zł. 58 c. Przybyło więc 
34.441 zł. 19 c. Zatem na dniu 31. grndnia 1874  
ogół wkładek 7,666.309 zł. 51 c. Do tego prowizja 
za 2 półrocze z 31. grudnia 1874 dopisana 174.810  
zł. 93 c. Stan wkładsk na dniu 31. grndnia 1874 
wynosi 7 ,841.120 zł. 44  c. Zakłady dobroczynne 
na rachunku ciągłym mają 35.289 zł. 3 c. Rachun
ki różne, kaucje ogniowe i inne drobne 83.235 zł. 
41 c. Ogółem 7,958.644 zł. 88 c.

Ostatnie wiadomości.
Z Linzu donoszą pod dniem 8. stycznia, że 

Linzei Ztg.^ogłaszając listę wyborców z więk
szych posiadłości ziemskich, nio um.eściła w niej 
osób duchownych posiadających w użvwaniu 
dobia tabularne.

Francuskie Zgromadzenie narodowe odrzu
ciło wn osek, ż ą d a ją c y  zawieszenia posiedzeń 
do poniedziałku.

Z Paryża donoszą że Mac-Mahon nie przyj
mując dymisji członków gabinetu, oświadczył, 
A  takowej nie przyjmie do czasu, aż będzie 
mógł utworzyć nowy gabinet z nowo uformo
wanej większości parlamentarnej.

Krój Alfons oapłynąć miał z Marsylii do 
Hiszpanii d. 7. ćm.

Lioerta donosi, iż w skutek okólnika Bis- 
m&i-ka w sprawie przyszłego wyboru papieża, 
nastąpiło zupełne porozumienie między mocar
stwami Kalolickiemi, i posiadającemi katolickich 
poddanych; lecz postanowiono zachować w tym 
względzie ścisłą Ujemnicę.

Badany wczoraj co do dostawy progów, 
odpowiedział Offenheim, że przeciwko tym pro
gom jen. inspekcja nie robiła żadnych zarzutów, 
i dopiero po sekwestracji starano się udowodnić 
ich ladpjakość. Obżałowauy odpierał zarzut, ja 
koby ze swojemi urzędnikami dostawia1: progi, 
albowiem na prośbę Brasseya z podanych ofert 
wybrał najlepsze, i pełnomocnik 3rasseya od- 
bieiał progi dostarczane.

O© do zdania komisji kol&uuacyjnej o pro
gach, to obżałowany otrzymał od inżyniera 
Scnmidta listy, które sąd skonfiskował, a któ
re udowadniają, że komisja na życzenie sekwe- 
st.ra jak  Eajczarniej wystawiana jakość progów. 
Inżyniera Schmidta odprawiono następnie ze 
służby, w czea ODŻałow&aj widzi dowód pra- 
wdj na to, co Schmidt pisał. Prezydent nie u- 
znał słurzi ośe1 tego wniosku. Obżaiowany u- 
trzymywał dalej, że członkowie Rady zawia- 
("owczej wiedzieli wszystko o jego działalności 
dia Brasseya, 00 jeonak, jak  prezydent skon
statował — sprzeciwi* się ich zeznaniom.

Lw ów, z Izjj handlowej 8. stycznia.
zir. w. a.

Pol u gal. Karola Ludwika . 239 __ 241 —
„ Lwow.-Czero jussy . 140 — 142 —

Banku hip. gal. po 200 złr. . . 2x9 — 231 —
II. L isty zast. za 100 złr.

Tow. kred. gal 5 pr. w. a. . 88 75 84 25
„ „ „ 4 pr. w. a. . 74 40 75 15
„ „ „ 5 pr. okres. . . 83 70 84 25

Bankn hip. gal. 6 pr. . . . 88 40 89 20
Gal. zad kred. iriosc. 6pr. . 97 75 99 —
Ogólnego rolo. faedyt za-
k ad. dla Galicji i Bnkowiny . . 89 75 90 50

IH  Obligi zk 100 złr.
Ind imnizacyjne galicyjski# . 84 — 84 60
Poż. kraj. z r. 18^3 pe 6 pa'. . . 88 50 89 25
Lusy miasta Krakowa . . . . 16 — 18 _

„ „ Stanistawowa . . . 15 — 1« 50
IV. Monety.

Duka holenderski . .  . . . . 5 14 5 22
D Q .t cejarski 19 5 25
N apolbondoi............................ 85 8 92
Półimperjał rosy i su* . . . . 8 93 9 4
Rubel rosyjski srebrny . . . . 1 61 1 68
Rnbel rosyjski papierowy . . 1 53 1 54
Talar pruski srebrny . . . — ___ ___

Pruskie bilety Kątowe . . . 63 1 64
Srebro .................................. 105 — 106 50

Kurs g iełd y  wiedńskiej.
Wiedeń 7. stycznia 1874. 

godzina 6. min. 15. po połndniu.
Berlin, Rnss. Banknoten 282.40. Credit Actien. 

l l ? s/8. Lombarden 225.50 Galizier 109.40 Staats-
b a h n  . R-manier 34.80 Oesterr. - Banano-
ten 182.50 Usposobienie:—.

W ied eń  8. stycznia 1874. 
godzina 10. minnt 38 przód południem.

Akcje kred. 227.50. 
Unionsbank 10G.— . 
Kolei Kar. Lnd. 239.5C. 
Franko-anstr. 5125. 
-joayzr. 1860 112.50.
Staatsbahn —.—. 
Oatbahn — .— .
Knbel papier. 1 54

Angle-anatr. 
TereiBabank
Kolej połndn. 
Baubaak
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleondor 
Uspoaob. silne.

141.—
44.—

126.—
26.25

8 91—

W ied eń  8. stycznia 1875. 
godzina 2. minnt 15. po połndnin.

Alicje tran.-ana. 52.— . 
Anglo - anatr. 141.50
Kolej Kar. Lud. 243.— 
Kolej południc. 126.— . 
Kolej Elżbiety 189.—, 
Węg. Nordostba. 115.— 
Wioner-Bangea. 41.50. 
Gul. indemniz 83.80 
Branco-H.-Baiu 68 50 
Loaj tureckie 63.—
Kolą' pańatwow. 299.— . 
Wied. Baaver. 3U.60. 
Koniec silne.

Węgier, kred. 213.— 
Unionsbank 107 25 
Nordbahn. 200.—
Kolej Alfud. — .—
Kolej Lw.-czer 141.— 
Vereins-Bank 44 50 
Węg.Ostbahn. 53 75 
Losyzr. 1864 140 50 
\erkehrsbank 99 — 
Baubank-Act 30.90
Baułwereiu 100 — 
Hyp. Ren. ban. 83 25

Foeiągi kolejow e: 
Odchodzą:

do Kraków? o 5. godz. 5. m. rano, 5. godz m. 5. 
wieczór i 11. godz. 28, m. w nocy. — Do Czer- 
niowie:: o 6. goaz. 50 m. rano, 11. gods. 48, m. w 
nuey i 12. godz. 50. m. w poła- dnie. Dc Pod- 
wołoczysk i Biodów: o 12. godz. w połmd., 10. godz. 
w nocy i 6. g. 7. m. rano.— Do Stryja codzien
nie o 7. godz. 221 m rano, próer tego we 
Jtunek, czwór -ak i niedzielę o fi godz. 20 m. po 
południu,

Przychodną :
na główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. m. 
rano.—Z Czerniowiec: o 10. godz. 13. m. w nocy, 
4. godz. w nocy i 3 godz. 5. m po połndnin. — 
Z Podwołoczysl i Brodów: o 4. g. 18 m. rano,
4 godu. 3. m. po południu i 10. godz. 58. m. w 
nocy. — Ze Stryja: codziennie o 7. godz. 22. m. 
wieczó-; p-ócz tego w poniedziałek, środę i piątek 
o 8 godz 5. m. rano.

Z JrotLzamcza :
Odchodzą dc Podwałootyi i do Brodów : o l i g .
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H U S Z K
Polskie pytanie, a 

I  rusko-litewskie dumanie!

J
1 Nowa koniedja Dumasa „pan Alfons" 
j e s t  tak  dalece niemoralna,  że nadzór tea- 

■—  _  jtrów w Londynie nie pozwoli! j ą  ani razu
^ I p r ^ ^ t a w i ć ,  cliociai dyrektorowi tea t ra ln i

tyrolskie, zimowe, 
fun t  4 8  r u t ,

po
tyrolskie rozmarynowe
l i t .  1 3 ,  l Ó  i I s  ct. sztuka.

1
A L A F I O K Y

a lg ie r s k ie
po 5 0  ct, funt.

I B O I I

kilkakrotnie s tarali  sit; o uzyskanie po
zwolenia. Lecz we Lwowie bez żadnych 
trudności i zachodów została ta  komedja 
publicznie w teatrze hr. Skarbka odegrana. 
Hm 1 Niewiedzieć teraz co o tem  myśleć 
i jak kombinować: czy we Lwowie wolność 
jes t  większą albo też moie dozór moral
ności i staranie o nia niniejsze są n i l  w 
L o n ly n ie ?  ' 1219 1 - 1

2 - 4M w ło s k ie
po 2-1 centy funt. 

równie różne 1142

Suszone Owoce,
d e so ro w e  i n a  k o m p o ty ,

p o h -c a  h a n d e l

ST. MARKIEWICZA
w e  L w o w i e ,  w  r y  » i k u  I .  4 2 .

Na sprzedaż
p l a c e  p o d  n o w e  b u d o w l e

Ajencja dzienników

we Lwowie. 12, ulica Kopernika 
p r z y jm u je  z a m ó w ie n iu  uu :

T y g o d n ik  I l u s t r o w a n y  kwartalnie  3. ;(l 
z przesyłką 4.20.

K łosv  kwarta ln ie  3.60, z przesyłką 4.40.
B luszcz kwartalnie  3, z przesyłką 3.0 . 

j T y d z i c ń  kwartalnie 3, z zrz.esyiką ;t..r>0. . .
^ P r z y r o d a  i P r z e m y ś l  kw. 3 z pr. 3.50.y:?as/,c/-v . • , . .
|Opiekuo d om ow y kw 3, z przes, 3 .50. v J :łc-v we LWOWIc we wlasnij kamienicy pod
W ęd ro w ie c  kwart  2.40, z przes. 2.80. f  *

z Dodatkiem podróży 2.80,

Skład Fortepianów
J a n a  B a l  k o

*  X  X  X X  X .  X  X  X  X w
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już od 36 lat istnie-

1215 1 - 1Egzaminowany

leśniczy, piwowar,
s t y g a r  g ó r n i c z y  

m a s z y n i s t a  i  ś l u s a r z
zarazem tokarz, także kilku

s u b j e k t ó w  h a n d l o w y c h
mogący się wykazać chlubnemi świade
ctwami, poszukują umieszczenia. Bliższa 
wiadomość w biórze wywiadowczam Kazi
mierza Buckiego w Białej przy Bilska.

Z akład M iss B rie

przy ulicy Zielonej pod Nr. 685V4 czyli 59. n.
W skutek uchwały Rady miejskiej o- 

tworzoną zostanie nowa ulica przez ogród 
pod nr. f>9 u. od Zielonej ku ulicy na 
Rurach. 1231 1—5

<’euy parcel niskie a budowle dla wt 
nycji od podatku 25 lat, korzystue.

Chęć kopienia mający raczą się zgłosić 
io właściciela tam ie  tniesz ; ającego.

Pracownia robót raelslti
p r z y  u lic y  n a  R u ra c h  N r .  1 7 .

Mam honor  podać do publicznej wia 
Jomości, i i  p rzy jm u ję  wszelkie  zauió- 
wieuia na  roboty ciesielskie , które ró
wnocześnie z rozpoczęciem budowli są  
niezbędnemi, t ru d n ią c  się  również u sk u 
tecznianiem planów i kosztorysów. N ie -  
muiej up ra szam  o wczesne zam ówienia  
na  daeby, k tóre  z powodu nowego roz 
porządzenia  m a ją  być zmienione pod 
b lachę,  oraz  roboty wewnętrzne  jak o to :  

Schody ,  podłogi,  fu t ry n y  itd. Polecającj 
się i nad a l  ła sk aw y m  względom sza-

z przesyłką 3.-10.
T y g o d n ik  powieści 1 ro m an só w  kwar. 

ta lnie  1.90 i z przesyłką 2.20. 
j t t a z e t a  r o lu ic z a  z przesyłką kw. 2.70 

^ D z i e n n ik  m ód kw. 2, z ryc. kolor. 3,

przy ulicy Karola Ludwika. 
Poleca MM i większy wybór F O R T E P IA  

NÓW, PIA.ŃLN i F IS I IA R M O N IJ  najcel
niejszych fabrykantów p a rysk ich , burliii 
s k ic h . drezdeńskich, szwajcarskich i wie 
deuskicli, które pisemnie z gwarancją za 
trwałość  na 1163 5 -20

P rz y ja c ie l  dzieci  kwartalnie  2.06.
R u c h  l i t e r a c k i  kwar. 2.50, z pr/.es. 3 . |  
S z c z ą te k  kwartalnie ,2.50.

Bliższe szczegóły o rzm ylam y na żąA 
daniu bezpłatnie. 1181 1 <J

IO  la t
po nader umiarkowanych eonach sp rz ed a je  
i w y p o ży cza ,  oraz s t a r e  i n s t r u m e n t u  w 
Izamiiifi przy jm uje , i listowne polecenia za- 
i|raz i najsumienniej uskutecznia.

d z i a ł u  g r a d o w e g o

n a d z ó r  (* z ą
l*r

poleca egzaminowane przez nią samę gu- 
wernantki,  które mówią po fraucusku i nownycu p. obywateli  tak  miejskich 
angielsku jak swoim językiem ojczystym.jjako i z iemskich  m am  nadzieję  su-  
dalej niemieckie guweanantki,  posiadające m iennem  wykonaniom robót oraz p rzy-  
niuzykę, język fiancuski,  fo.tepiau, wy ^ j nr(1 • Co Uami z jodnać  sobie zaufanie.
kształcone angie lki posiadające muzykę. 
Bankgasse 8. drugie piętro. 1213 1 — 1

stępnemi 
Ul. na

Od naśladowania zawarowany g

I Przeciw każdego rodzaju 
1 kaszlowi zastarzałem u,

hub,ni piersiowym, chrypce, zafleg-
2 mieniu, odpluwaniu krwią, astmie, | §
3 kokluszowi, drażnieniu w krtan i ,  j

•2 («. A. W. Mayera w W rocław iu  ~ 
b ia ły  syrop piersiow y.

1855 » S4JC Jedyny skhul tego od r.
wsławionego i przez wszystkiej ^  g

C„. znakomitości lekarskie zawsze ze 
= skutkiem używanego środka do- 

a’1  mowego -znajduje się we Lwowie 
i ? *  w ap t  Zygm. R a c k e r a  pod i re-  

“ lirnym orłem i w apt.  B e isera .
^ P r e m j o w a n ^ ^ ^ a r j ż i ^ L 8 6 7 ^

R u rach  u r .  17.

Ł u c j a n  T h i e m e
egzaminowany majstci  ciesielski i m u ra r
ski z akademii hudowniczej w H ó ite r  
Westfali i  a koncesjonowany przez władze 

1216 1—2 tutejsze.

Knckera.

N a jm o cn ie jsze  bole zę b ó w
ustają  natychmiast poużyciu s ł a 
wnych kropli szwedzkich na zęby 
Dr. Głiifstrom. Flakonik 36 c t , 
za opakowanie 15 ct. Prawdziwe 
do nabycia we Lwowie w apt.  Zyg.

1155 4— 10

Wieś Czyżyce
powiat Bobrka, ćwierć wili  od stacji Wy- 
branówka. Obszar dworski 200 morgów z 
łąkami r a z e m , od 1 .  m a r c a  br. d O  
w y t ł z i e r z t e w i e a U t .  Bliższa wiadomość 
na probostwie  ob. łacińskiego w Brzo- 
zdowcach. 1212 1—3

/oby i Szczęki
po«t wnzelkwiui wzgj&ó«uni podobne d<» na
turalnych, zupełnie- przydatno do mówie

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

B o i  z ^ b ó w

usuwa przez ubezwłailnieuie nerwów, a 
zęby zrotem lub masą do /ebów podobną 

plombuje 1118 1 - i

I G N A C Y  W E I S S ,  d e n t y s t a
członek kolegium wiedeńskich dentystów,

ordynujo codziennie od 9 —6 godziny 
przy ulicy Halickiej Nr. 1 v i s - a - v i a  

kościoła katedralnego we Lwowie.

Pomieszkanie
składające się z 2 obsz. rnyeli irontowycli 
pokoi i przedpokoju, iest zaraz do wyna
jęcia w rynku na 2. piętrze w kamienicy 
pod (nr. 50 st. 26 n.) gdzie księgarnia pp 
Seyfarth.i i Czajkowskiego. 1197 2 -3

Podajcie szczęściu rękę!
Jako korzystne i t rwale  przedsiębiorstwo, 
poleca niżej podpisany najnowsze przez 
wysoki rząd krajowy księstwa Brun-  
szwiku dozwolone i poręczone najnowsze 

wielkie 1152 5— 8

losowanie pieniężne
w ilości 8 milionów 639.000 marków p. 
którego pierwsze ciągnienie wygranych 

naznaczono urzędownie na 
dzień 21. i 22. s t y c z n i a  r .  b .

Główne wygrane w ewent.  mark.: 
450,000, 300.000, 150.1XX', 80.000, 60.000, 
2 po 4 1.000. 3U.00O, 6 po 30.000, 24.000, 
2 po 18.000, 11 po 15.000, 2 po 12.000, 
17 po lO.i 00, 8.000, 3 po 6.000, 26 po 
5 000, 43 po 4.000, 255 po 3.000, 400 po 
1 200.  548 po 600 itp .  w ogóle 4 3 /  (X) 
wygranych . które w 6ciu oddziałach 
stosownie do planu g ry  w ciągu kilka 
miesięcy pewnie wyciągnione zostaną.

Na urzędownie oznaczone pierwsze 
ciągnienie kosztuje:

Cały los oryginalny mark. 16 czyli 
8 zł. 80 ct.

Pól losu

Ćwierć losu

mark. 8 czyli 
4 zł. 40 ct. 
mark. 4 czyli 
2 zł. 20 ct., 

które za nadesłaniem kwoty w bankno
tach austrjackich rozsyłam z zapewnie
niom rzetelnej usługi.

Upraszamy powyższych losów nie 
uważać za promesy, gdyż kaiuy uczestnik 
otrzym a odemnie oryginalny przez pań
stwo poręczony los. Plan urzędowy gry 
dołączonym zoztauie do każdego zlece
nia darmo — zaś wszelkie wygrane obok 
urzędowej l is ty  ciągnień przesiane będą 
natychm iast  udział mającym osobom.

Przed zbliżeniem się ciągnienia na
stąpi brak losów, npraszam zatem ła 
skawe zlecenia poczynić najdalej do 6. 
stycznia , gdyż tylko w tym  razie z le 
cenia punktualn ie  wykonać będę w stanie

J n l j n s z  M e r * ,
S t.a a ts-E ffcc ten  H a n d lu n g  in  H am burg

Do plombowania 
dz iu ra w ych  zębów

nie masz skuteczniejszego i lepszego 
środka nad p l o m b ę  d o  z ę b ó w
c. k. nadworm  dentysty J .  Ci. P o p p a  
w W iedniu ,  S tadt,  Bognergaise Nr. 2.; 
plombę tę  każda osoba z zapetną  ł a 
twością i bez bolu moie sobie włożyć 
w próiu/ ząb, takowa zaś zaraz łączy 
ię ze szczątkami zęba, zapobiega dal-

sie i ból uśmierza.szemu jego psuciu się i boi uśmierz;
ANATFRYNOWA WODA do UST

Dr. J  G. PO PPA  
c. k. nadwornego dentysty w Wiedniu, 

S tad t  Bognergasse Nr. 2. 
we flakonach I zł. 40 cent.

jes t  na jznakomitszym środkiem w re u 
matycznych bolach zębów, zapaleniach, 
opuchnięciach i wrzodach na dziąsłach, 
rozpuszcza znajdujący się na zębach ka
mień winny i niedopuszcza do tworze
nia się newegc; umacnia chwiejące się 
zęby t rzez wzmocnienie dziąseł; a o- 
czyazczając zęby i dziąsła od szkodli
wych materyj,  nadaje nstom przyjemną 
świeżość i usuwa ciężki zapach z nich, 

już po kri.tszein użyciu.
A n a te r y n o w a  P A S T A  do zę b ó w

Dr. J.  G. P O P P A  
e. k. nadwornego den tys ty  we Wiedniu.

Prepara t  ten utrzymuje  świeżość i 
czystość oddechu, a oprócz tego służy 
do nadania zębom świetnej białej bar
wy do psucia się takowych niedopusz
cza i dziąsła wzmacnia. 1051 1—40 

Dr. J .  G. PO PPA  
r o & l i b i i y  p r o s z e k  <1a  z ę l s d w .

Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy 
codziennem jego użyciu nietylko usuwa 
się zwykły tak niemiły kamień winny, 
ale i sama glazura zębów wzrasta  pod 
względem białości i delikatności.

SKŁADY:
We L w o w ie ', apteka pp. Millinga, P  

Mikolasza, J .  Beisera, Zygm. Rackera, 
Jakóba Pipesa i handl.  pp. Bonif. Stillera 
i K. Strzyżewskiego. W K ra ko w ie  : pp. 
Górecki, J .  Jahn. L. Feintucb, E. Stock- 
inar apt.  i N. Redyk aptek, Siedlicki 
api.  jako te i  we wszystkich aptraacb, 
handlach perfum i galant.  na  prowin
cji w Galicji i na Bukowinie.

Po sprawdzeniu rachunków

Ra d ę
Towarzystwa wzajemnych uljezmeczeń

w  K rakow ie
okazała się pozostałość, stanowiąca

2 0 ° |o  od zaliczki gradowej
w r 1874 złożonej,

38 s ta tu tu  gra dowogoktórą Członkowie Towarzystwa w 
w dotyczących ajencjach o lebrać

myśl
m o g ą

Dyrekcja Tow. wzajem, ubezpieczeń w Krakowie.
Henryk hr. Wodzicki. H. Komar.

H. Kieszkowski. 1218 1 1

U W IA D O M IE N IE .

K się s tw a  B ru n s z w ic k o -L u n e b u rs k ie g o  I o te r ja  k ra jo w a ,
poręczona przez rząd krajowy ku. brunszwickiego.

8 IOOO losów , . 43.500 wygranych.
Najwyższa wygrana w najlepszym wypadku 4 5 0 , 0 0 0  m a r l Ł  p a ń .  

Jedna  premja na 300.000 W y g ran e :  150,000, 80.000 , 60.000, 2 po 40.000,
36.000, 6 po 30.000, 24.000, 2 po 18.000, 11 po 15.000, 2 po 12.000, 17 do
10.000, 8 .000 ,  3 po 6.000, 26 po 5.000, 43 po 4 .000 ,  255 po 3.000 iłp. będą 
w kilku miesiącach rozstrzygnięte.

l s z e  e i ą g n i e u l e  d n i a  2 1 .  i  2 3 .  b .  n i . ,  na które cały los o ry
ginalny kosztuje 9 z ł . ,  pół losu oryg. 4 zł.  50 c . , ćwierć losu 2 zł.  25 ct., 
za nadesłaniem gotówki. 1066 3—3

W  Urzędowe plany — urzędowe l is ty  ciągnienia.  * W  
W y p ł a t a  w y g r a n y c h  pod g w a r a n c j ą  p a ń s tw a .  — Zlecenia przyjmuje

J A C O B  B A H f J C H ,  Haupt-Cellecteur
der herzogl. Braunschweigischen Lanaes-Lottorie  w Hamburgu.
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i m j l c p s / . e j  j a k o ś c i ,  w o n i  wy-
śmiruitej,  ciemno medągająco , i nu,gę 
takowe sumiennie pniecie i śiniulo (10- 
wiedzieć. że lepszein źródłem ilu zakn- 
pna takowych ani składy hrodzkie,ani 
wiedeńskie , nu wet petorsburgskio za
szczycić się nie mogą.

Zaręczani, że co do g a tu n k u ,  moje 
herbaty o całego guldena przewyższają 
dobrocią powyżej wymienione składy.

\

Z

M

Z e  z b i o r u  187T r .  
chińsko -rossyjska herbata

n a  iv<t(ję i ń e d c ń i k ą :
1 f u n t C l o n g o  c e s a r s k i e j  2 zi.
1 „  H e r b a t y f a i u i l i j n ę j  3 „
1 „ M e l a n g e  do I ł l o s k a n  4 „
1 „ I m p e r i a !  . . . .  5 „
C y b i k i  o r y g i n a l n e  na m ie j 

scu opakowane w ołowiu 2■/„ it. 
wagi wiedeńskiej ważące, wy
śmienitej H e r b a t y  . . 7 „

I L a r n i s t r a  z blachy, lakiem 
chińskim lakierowana ważąca 
6 funtów wagi wiedeńskiej 20 „

Także otrzymałem prawdziwe d u ń 
skie tace, drewniane koszyki ryżowe i 
czajniki wyrobu chińskiego. 1160 0 24

A d w o k a t
Dr. Władysław Rogala

Wędrychowski
otworzył kuiicolai-j.^
w Krakowie,

jprzy ulicy Gol^bioj wyż- 
|8zej w (iomu pod 1.169 

piętrze.t,ua I. 1211 1—3

SZPRYCOWANI
f z  K O  Ś L I N Y  M A T I K OH
PP.GRIMAULTłtG1.6 aptekarzy w PARYŻU

A  V I S O !
W  nowo urządzonym cesarsko-tureckim

C y r k u  pod d y rek c ją  J ó z e f a  D e r s s i n a ,
dyrektora cyrku Jego Cosarsko Suitańskiej Mości.

J u tr o  w N ie d z ie lę ,  l d .  n ty c z u ia  2  m idz.w yc/,.
p r z e d s ta w ie n ia  

sztuk jeżdżenia, wyższej tresury konnej, gimnastyki, tańców  
na linie i pantomimy.

P o czą tek  p y r w s z tg o  p rzed s ta w ien ia  o godz. 4 .  drugiego  kują  w juk najkrótsZYin c za s i e  a l e  na  
o godz. 7 . w ieczór. ■ '

Na zakończenie obydwóch przedstawień po raz pierwszy:

Sil
as
im
pr
sp
m:
że
pr
za
Zi
st
za
Zi

8 ,  n l i c a  T i v i e n n e .
Przyg./towaii,e z liści drzewa rosną-, 

ccjęo w Peru, leczy szybko i niechybnie 
r/erzączki najnporczywsze i zastarzałe. 
Apit-ka Grioiault & Cuiiij*. dla lekarzy, . 
którzy mają /.wyczaj zapisywać balsam 
kopaiwy, za pomocą klejowatości, i rzy- ”  
gotowuje pigułki z esencji Matico i bal
samu kopaiwy.

P i g u ł k i  te,  n i e t y l k o  ż e  z a w s z e  s k u t -

P C I U S Z E K
wet me mają tyle 

[balsamu kopaiwr.

wielka pantomima czarodziejska wykonani konno, w 4 aktach z nadzwyczajnie wspa
niałą wystawą. Sztuka ta. nie była dotychczas w żadnym iuuym cyrku z takim prze
pychem pokazywaną, a urządzoną zes ta la  całkiem nowo przez dyrektora p. J. Derssin. 
Więcej niż 70 dzieci w wieku od 4 do 7 lat , całkiem nowo ubranych, wspaniale ifn- 

karety, paradne ekwipaże, z zaprzęgiem bardzo pięknych małych koni. 
W spaniały poebod ukaże armję Liliputów.

Dwór, paziowie hrabiowie, baronowie,  s laclita z żonami i córkam i,  tancerzu i tan 
cerki, służący, lokaje, karlice, karły, ducliy, nimfy, gienie i t. p.

K a d r ) ' !  i o g o i i . y  g a l o p  odtańczony przez 16 małych dzieci, C g u r d ł i H  od tań
czony przez p. Z. Derssin i p. F .  Allinger. Sztuka zakończa się odjazdem we wspa

niałych wyzłacanych raaieini poni zaprzężonych karetach. 3 - 7
Cyrk ogrzany kilkoma piecami.

n i e p r z y j e m n e i  woui
1036 1 10

K:iżdv fitkonik opatrzony jest pod- 
pi-eni U r i  n a  n u  U  «fc C o m p ,

Dostać można w aptekach we Lwo
wie u pp. Mikolascha, Beisera i Ruc- 
kera; w Krakowie u pp. J. Trau- 
czyńskiego i W. Redyka; w Brodach 
u Kullaka i Franzosa w Rzeszowie 
n Schaittera.

St
dz
ni
tr:
mi
gć
h j
wi
iż
mi
rai
p r

PRAWDZIWY LIKIER BBNEDICTINE
OPACTWA w PĆCAMP (Francja).

Siawny L I K I E R  B K i N E H I C T I N i E  tak ceniony przez 
publiczność, jes t  przoduiiotem różnych fałszerstw i nuśladownictw, 
a najwięcej za granicami FraDcji. Osoby, które przywiązują do 

( tego wagę, aby używać tylko prawdziwego Likieru czystego, wy
twornego smaku i hygienicznego, raczą zwrócić uwagi; na f a ł 
szerstwa obrzydliwego smaku i szkodliwe dla zdrowia. Zamie
szczamy obok dokładny wzór naszych butelek upatrzonych pie
częciami i e ty k ie ta m i :

P r a w d z i w e g o  L i k i e r u  l i e n e d i e t i n c .
W ymagać zawsze etykiety na spodniej części butelki opatrzonej w podpis 

dyrektora g łównego:  A. LEGRAND AINE. .Skład główny w FECAMI' (Seine ln- 
f er i ó u re — FRANCF,1).1 Dostać można we W inlniu w ajencji głównej pp. Joli. 
Gust. Wehie e t  Comp., Esslinggasse, Nr. 8 ;  we LW OW IE w cukierniach pp Ko
steckiego i Rotlendera ; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego. 1029II1 1 — 1

c. k. au it r .  państwie przez wyt. m in isterstwo spraw wewn. koncesjonowane

Znakomite powodzenie tego środka zależy 
od jego własności sprowadzania na powierz 
oLnią ciała, zapaleń i rozdrażnienia, które 
Jotknęiy najżywotniejsze o rg a n a ; tym  apo- 
sobem przeciąga on chorobę na części cia ła  
mniej delikatne i daje większą łatwość ule
czenia takowej. Najznakomitsi  lekarze zale
cają goprzeciw katarom, nieżytowi oskrze
li. chorobom gard lanym, grypie, gośćco
wi, bolom w krzyżaeh itp. Użycie tego 
papieru bardzo proste , jedynie przyłożenie 
wystarcza i nie pozostawia tylko lekkie 
świerzbienie. Cena pudełka 1 f. 50 c. w P a 
ryżu. Skład główny w Paryżu u p. Wislin 
ua ulicy Seine 3 1 .— We Lwowie w aptece 
p. h.. Mikolaacha ; w Krakowie w aptekach 
pp. J. Trauczyńskiego i W. Redyka; w W ar
szawie w składzie inaterjałów aptecznych 
p. Sierzputowskiego. 1021 8 - 2 0

Z A  W  I A I 3 0 M I E i S r i E .
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iModesdeRobes
|  L w ó w ,

ulica Teatralna 1. róg placu
Marjockiego. w

Balowe soimie i Kwiaty j
świeżo odebrałam P

*  P a r y ż a .  I
% Polecając takowe szali. Paniom 
^  proazę o wczesna zamówienia

1 1 196 2 7 P o m o r s k a . _  _
^  9  WV

h e  
api 
fen
Uifl

Adler-Linie.
Niemieckie laallantjckie Towarzystwo żeglugi parowej w Hamburgu. 

B ezpośrednia jazda pocztow ym  parow cem

PASTYLKI PIERSIOWE
i ZE  S O K U  G Ł O W iA S T J  SAŁATY  

I LAUROWYCH LIŚCI
!pp GRIMAULTetC  ̂aptekarzy M PARYŻU

te
prs

61
ec5;

pomiędzy 1205 1 7

Hambargiem a Itfew-Yorkiem
na nicuiiockich wspaniałych i szybkich parowcach pocztowych I. klasy, każdy 

ładugi 3600 ton wielkich niemieckich , czyli o sile 3000 koni. 
S c h i l l e r  21. stycznia.| G o e t h e  18. lutego. | S c h i l l e r  11. marca.
L e s s i n g  4. lutego. ; K l o p s l o c h  4. marca. J 

a następnie co czwartek.
Cena pasażerska: 1. kajuta  mark. pań. 4 0 5 ,  I I .  ka ju ta  mark. pań. 3 0 0 ,  

na pokładzie OO mark. państ.
Wiadomość bliższą ndzk la ją  ajenci T ow arzystw a,  jakoteż D y re k c ja  

w H u m - b u r g u  , bci St. Annen 1 , tudzież we Lwowie W i l h e l m  K i c d e l ,  
przy ul. Kopernika Nr 14 naprzeciwko o. k. urzędu telegr.

L isty i telegramy uprasza się adresować;: „Adler-Linie , Ham burg".

uij
8 ,  u l i c a  Y i v l e n n e .  ce

Są to  wyborne cukierki złożone ztso 
ubstancyj /ranych w medycynie ze.fn 

swych własności ł  godzących i uśtnie-a 
rzającycli skutecznie kaszle, rozjątrzę-&t 
jWte iv piersiach, katary uporczywe. SW 

Cukiiuki te łącznic /. Skrojtem nad-CZl 
fosforanu wapń?, używają się dla uśmie-^M 
rżenia nn cnego kaszlu (i>ołączonego z^O 
odpluwanictn i kokluj /cm). jojs i 9 ^  

Dostać można w aptekach we Lwo-na' 
*ie pji. Mikolascha, Beisera i R ack e ra ;^  
w Krakowie pp. J. Trauczyńskiego ii îi 
W. Redyka ; w Br< dacii Kullaka i Frań-1**1 
zosa ; w Rzeszowie S haillera.

Cierpiącym1054 4 8
n a  r n p t n r ę
w  s p o d n i c h  c z ę ś c i t t c h  c i a ł a ,
poleca się nieszkodliwą maść na 
ruptury O o t t l i e b a  S t a r z e ń e g -  
g e r a  w Herisau (Szwajcarja), która 
jako środek leczniczy szybko skutkuje.

Liczne świadectwa i pisma dzięk
czynne są dołączone do przepisu u- 
życia.

Do nabycia w słoikach po 3 złr 
20 ct. tak u G. Sturzeueggera jako- 
,teź we I iw o w ie  w aptece Zygm 
(Ruckera, w K r a k o w i e  w apt. W
Redyka. __________

78. p r z e z  p a ń s tw o  B r u n s z w ik u
urządzone i zagwarantowane L o s o w a n ie  p ie n ię ż n e

v  sumie 8,639.000 m ark. państ.
To wielkie losowanie kapita łów podzielone jes t  na sześć klas a ciągnie

nie 1, klasy naznaczonem jes t  według urzędowego planu już  na dzień 21. i 
22. stycznia 1875. Korzystne urządzenie nowego planu j e s t  tego rodzaju, że 
w 6 po sobie następujących ciągnieniach w ciągu kilku miesięcy

43.500 wygranych
niezawodnie rozstrzygnięte  będą. pomiędzy teini znajdują się główne wygrane 
mark. państw. 450 000, 300 00 , 150.0 0, 80.000, 60.000, 50 000, 4 '.000, 36.0 0, 
6 po 30.000, 1 na 2v000,  2 po 20.000, 1 na 18.000, 11 po 15.000, 22 po 12.000, 
15 po 10.000, 34 po 6000, 3 po 4800, 40 po 4000, 250 po 3000, 203 dó 2400,
5 po 1800, 412 po 1200, 512 po 600, 1 > po 360, 850 po 300, 26.400 po 142 
i t .  p . Stosownie do planu ceny losów są nestępujące :

.Sś E

Cały  los 
Pół losu 
Ćwierć losu

9 złr.  w. a.
4 „  50 ct.

2 „ 25 „
W szystkie  zlecenia zamiejscowe naw et z najodleglejszych stron wyko

nane będą na jr jch le j  i najs taranniej.  Każdy uczestnik otrzym a herb-m pań
stwowym opatrzony los oryginalny (nie promeBę) wraz z planem, jako też 
zaraz po ciągnieniu urzędową lis tę  ciągnienia.

W y p la ta  wygranych nastąpi rychło poci gwarancją państwową i może być 
uskutecznioną przez bezpośrednie nadesłanie  gotówki lub na żądanie intereso
wanych zapomocą moich stosunków we wszystkich miastach w kraju i zagranicą,

P o d a jcie  ręk ą szczęściu  I
i raczcie się udać wprost do Bank and Wechselgeschiiffc.

Mojej kolekcie już wiadomo pow
szechnie, sprzyja od dłuższego czasu 
szczęście, a w osta tn ich  dziesięciu 
latach wypłaciłem 14 największych 
wygranych. Ellentl iorsbrucko Nr. Hamburg.

UWAGA! Wszystkie  zlecenia, które nadejdą aż do dnia  ciągnienia to 
je s t  do 21. stycznia 1875 będą przyję te  i wykonane. 1192 2 -3

C. k .  u p r z y w .  k o l e j  g a l i e .

Karola Ludwika.

O G Ł O S Z E N I E .

MIGRAINES et NEYRAL&IES
PAULL1NIA-FO URNIE FV

Ud 1840 r. jest środkiem popularnym przeciw N E H  B A L G I O U ,  G A > S T B A L
M W ------------------ --  ----------------------------------G I O M ,  a szczególniej D I I G R E N O i H  i gwałtownym  bolom głowy, do uśmierze

nia których wystarcza jedna paczka. J e s t  to środek specyficzny przeciw dolegliwo
ściom n e rw o w y m  i w y n isz c z e n iu . Działania jej sprawdzone zostały tak  w prywa
tnych domach jak  i w szpitalach i potwierdzone przez lekarzy fakultetu medycznego 
paryzkiego, a mianowicie pp. T ro u ssea u , G risolle, C ruveilher, H u g u ie r , M onod , 
B a r th e t  etc. ,

N. B. Wystrzegać się fałszerstw i naśladowania, ktoro są tem liczniejsze, im 
większego ten środek nabywa powodzenia

Skład  główn w Paryżu w aptece p. E. Fournier  & Com. przy ulicy de Loudres, 15. 
We L W O W IE  w aptece p. Mikolascha, w KRA KOW IE w aptekach pp.

Trauczyńskiego i Redyka. 10 .4  2— 12

Nestla mąka pożywna dla dzieci
używ ana  bywa od póltrzocia  ro k u  w wiedeńskim domu podrzu tków  jedyn io  dla 
n a js ła b sz y ch  dzieci.  T a , .owa u z n a n a  przez znakomitości medyezue jako  środek 
do na jzu p e łn ie jszeg o  z a s tą p ie n ia  m lek a  m acierzyńskiego i d la tego  szczególnie 
zalecana. N e s t la  m ąka  dla dzieci w puszkach 1 fu n t  po 1 z l r .  wraz z b ro
szu rką  użycia,  nabyć  m o żn a :

w B rz e ż a n a c h  u p a n a  Stasiów, a p te k a rz a ,
„ B ia łe j  u E r .  Kollera,  ap tekarza ,  
n B rodach  u M. Kulaka,  a p t , 1058 2
„ J a ro s ła w iu  u Ludw. W isłockiego,
„ Krakowie  u W . Redyka,
„  L w o w i e  u K. M ikolascha, 
v S tan is ław o w ie  u Ad, Beylego.

J e n e r a l n y  s k ł a d  w e  W i e d n i u ,  u F .  B e r l y a k
V II . Neustiftgasse Tir. 26.

2 - 2

W skutek zaprowadzenia z dniem 1. stycznia 
1875 r waluty pruskiej, w markach na kole
jach żelaznych w państwie nicmieckiem, jako- 
też z powodu używania od tegoż dnia kilogra- 
mu, jako jedności do oznaczenia wagi, ceny o- 
głoszone dla pojedynczych towarów, w taryfach 
związkowych między Galicją a Rumunią z je
dnej a zagranicą z drugiej strony objęte, nie
podlegają na razie żadnej materjal- 
nej zmianie i pozostają z tą jedynie modyfi
kacją aż do dalszego postanowienia w użyciu, 
że dotychczasowa waga w eetnarach na 
przyszłość na kilogramy (50 kilogramów ró
wnają się 1 cetnarowi cłowemu) a talary na 
walutę markową (I marka równa się 10 
śrebrnikom, 1 śrebrnik równa się 10 fenigom 
markowym) zamieniać się będą.

Równocześnie zwraca się uwagę na to, że 
od 1. lutego r. b. tylko te formularze na listy 
frachtowe przyjmowane będą, które zaprowa
dzone zostały regulaminem ruchu z dnia 1. 
lipca b. r.

We Lwowie, w grudniu 1874.

M n ś ć  ż e f u z l r t a
leczy najnporczywsze odmrożenia 

przeciągu 8 dni. Pudełko 40 cnt.
G A S T R U P H A Y .

Środek specyficzny przeciw cierpieniom 
żołądka, przeciw słabemu trawieniu , 
brakowi apety tu ,  zamuleniu , kurczom 
żołądkowym, bladaczce, zgadze, wymio

tom itp.
P rezerw atyw a pr/eclw  cholerze

Flakon 70 ct. w. a. 
K n C t f  p r a w d z i w e

Karolińskie ziółka Dawida,
przeciw słabościom płucowym , ka
szlowi, bolom jiiersiowjm, uciążliwemu 

oddechowi it|>. — Pakiet  20 ct.

«

Meflycynaliiy płynny c g ł i e r  M a z i s ty
szczególnie bkutkujący przeciw niedo- 
krewności i skutkom tych słabości,
bladaizce, skrofułom, goścowi, reumaty
zmowi, angielikiej słabości itp. — 
Wielka flaszka 1 zlr. 20 ct., m aia  60 ct.
Chinowa woda do ost i chinowy prostek do tębów,
uiezawodne środki do czystego u trzym y
wania zębów, przeciw nieznośnemu cu
chnięciu z ust, i bolom zębów, Flakon 
wody do ust  00 cnt.  Pudełko proszku 

do ust  30 ct.
P ł y n n e  m y d ł o  i e l a z i a t e

do szybkiego zagojenia świeżej rany 
oparzeniu, zguiecenia i przeciw potom.

Wielka flaszka 1 zlr. , mała 50 ct.
Aptekarza Ed. Praskowitza 

Proszek  przeciw  bolom szyi, 
wytworny środek przeciw nabrzmieniu 
szyji, wolowi, szkrofolicznemu opu
chnięciu gruczołów, uciążliwemu odde
chowi, chrypce itp. Przy  stosowuem i d łu 
giem używaniu niezawodne wyleczenie. 
Flakon z przepisem użycia 1 złr. 40 ct.

Powyższe środki prawdziwe do naby
cia w aptekach: W  Białej u Józefa Krau
sa i Erich. Kelera apt. ,  w Brodach u Fd. 
Liszki, w Czerniowcach u Wilh. Altha, F .  
Krzyżanowskiego i L. Beldowicza a p t , 
we LWOWIE w apt.  Z .  K u e k e r u  
J a k .  B e i M e r a ,  w Stryju u J.  Siele- 
ckiego, w Tarnowie u A. Tenczyna, w 
Stanisławowie u A. Beilego. 1130 10-26

1209 1—3 D y r e k c j a ruchu.
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W i e ż o ś ć ,  P ł ę k n o ś ć  i  M ł o d o ś ć
nadaje twarzy  i powłoce ciałanadaje twarzy  i

c r £ m e 0REZ&
D E  M f l V O >  D E  L E N C J L O S
L. LEiiRAND, dostawcy perfum wielu 

panujących domów 
207, u lica  S a in t-H o n o re  w P A .R Y Ż U  
i w głównych magazynach perfnm w« 

Francji  i zagranicą.
We Lwowie w aptece P. Mikolascha, 

w m agazynie galant. P. Strzyżow skiego 
i n A. Steifa Synów. 1013 13—24
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